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POZNA Ń, 9 września,
Jest to objawem ciekawym i wybornie charakteryzują- 
obecną sytuaeyą, że pomimo pogłosek o zamierzoném 

•zbrojeniu mocarstw i zwołaniu ogólnego kongresu, że 
Î, jomimo powstrzymania poboru rekrutów w Prusach i po- 
lckj°j°wycb w skutek tego artykułów półurzędowćj prasy 
isirfancuskiéj, nagle opanowała wczoraj giełdę berlińską ja- 

aś obawa i niepokój. Powodem do tego były wieści, ja-
— oby król Wilhelm do zgromadzonych na paradzie oficerów 
przemówił w duchu wojennym, oraz jakoby cesarz Napo- 
./jon postanowił wycofać wojska swe z Rzymu, potrzebując 
u*ch nad Renem. Obie wieści powyższe nie wytrzymują ro-
Jamnéj krytyki, tém bardziéj zatém zastanawiać musi, że 

„.’I tak błacbych przyczyn nietylko berlińska, ale i paryska 
JJełda oddały się zwątpieniu, dowodzi to bowiem, jak są- 

izimy, iż w sferach finansowych, które zwykle najlepićj 
sytuacyi politycznéj są poinformowane, bynajmnićj nie 

» Btaliła się wiara w trwałość obecnego stanu rzeczy. Ż dru- 
mijiéj strony trudna także żądać, aby publiczność wszelkie 
wręczenia pokojowe organów rządowych brała za dobrą 

ttonetę, widząc sprzeczność, w jaką też organy wciąż 
ńiędzy sobą popadają. Pomijając już przemówienia mi­
nistrów cesarza Napoleona, z których każdy zwykle wręcz 
p innego głosi, dość np. zastanowić się nad pogłoską do­
mniemywanego związku Francyi z Belgią i Hollandyą, aby 

sqiÇ przekonać, w jakiém obałamuceniu utrzymują pu- 
zo liczność dzienniki półurzędowe. I tak jednocześnie za­
przeczają solennie inspirowane organy paryskie pogłosce 
®'êj, którą pomimo to ministeryalny Standart angielski
— a seryo rozważa, z Wiednia zaś bezustannie rozgłaszają, 
'0" e ów alians, jakkolwiek wstrętny Anglii i groźny dla Prus, 
.ź-ednakże przyjdzie do skutku. Komuż więc wierzyć i czyż 
0. łożna się dziwić, jeżli spekulacya zatrwożona temi roz-

ayślnemi drażnieniami i zaprzeczeniami w końcu li tylko
,'łym doniesieniom pobopną jest ufać? — Skorośmy już 
p oruszyli kwestyą franko-belgijskiego związku, należy nam 
t_ odąć, że niebezpieczny stan zdrowia następcy tronu bel­
gijskiego może być nie bez wpływu na jćj rozwiązanie. 
-, ak wiadomo, jest król Leopold II także nader wątłego 
L drowia, w razie zaś śmierci młodego księcia Brabantu 
ij-padłoby dziedzictwo tronu na hrabiego Fłandryi, eżenio- 
0( ego z księżniczką Hohenzollern. Czy wtedy Prusy nie 
\ liałyby podwójnego interesu sprzeciwiać się zlaniu się 
Llelgii z Francyą? — Tak mniemamy.

Ze Wschodu również sprzeczne dochodzą nas wiado­
mości. L’Etoile d’Orient zamieszcza obszerny memo- 
5] yał rządu rumuńskiego wręczony panu de Moustier w Pa- 

yżu, w którym p. Bratiano uroczyście się zastrzega 
| przeciw wszelkiemu udziałowi rządu księcia Karola w naj- 
28 ciu na Bułgaryą, przypominając, że i Prusy mimo kon- 
Mrencyi z Rosyą i szczerćj chęci stłumienia powstania 
, lolskiego r. 1863, nie były w stanie przeszkodzić, aby 
^ brojne oddziały nie przekraczały granicy. A Bułgarowie, 
tisiówi memoryał, nie ustępują w niczém Polakom pod 
¡względem patryotyzmu. Co do stósunków wreszcie z Fran-
>n‘- • ■ • ■ • , ................... . _

Literatura pols&a.
Yykład porównawczy prawa karnego przez Stanisława Bu­

dzińskiego, profesora szkoły głównej. Warszawa, w dru­
karni Jana Jaworskiego, 1868, str. II, VIII, 324.y

(Dokończenie).

Za dwa wewnętrzne żywioły, dwa istotne wewnętrzne 
karunki przestępstwa uważa p. A.wolę i świadomość 

ni żyli przewidzenie. Brak tych dwóch warunków czyni 
■clizłowieka niezdolnym, znosi odpowiedzialność kryminalną 
Ü eowie sięniepoczytalnością (Unzurechnungsfähigkeit). 
K'rzyczyny niepoczytalności są zwyczajne albo przypadkowe.

¡wyczajną, prawidłową przyczyną jest n i e 1 e t n o ś ć; przy- 
,,zyny przypadkowe dadzą się objąć pod ogólną nazwę cho- 

ób. P. B. jest zdania, że w naszym kraju, granicę nie­
poczytalności możnaby położyć na lat 12 lub 14; a od tego 

deku do lat 18 oznaczyć peryod odpowiedzialności wzglę- 
Jnćj; wreszcie od lat 18—21 peryod odpowiedzialności 
uiezwzględnćj, lecz złagodzonćj. Co do chorób, to te przy­
czyny niepoczytalności są tak rozmaite, tak jeszcze niedo- 

tatecznie zbadane, że wyczerpać ich niepodobna. Prawo­
dawstwo, usiłujące wymienić szczegółowo przypadki nie- 
) loczytalności — na niebezpieczną wchodzi drogę. Najtra- 
i niejsze rozwiązanie tćj kwestyi znachodzi autor w prawie 
jiawarskićm (art. 67 ust. 1), które kładzie ogólną zasadę, 
Pozwalającą sędziemu uniknąć wszelkiego nieporozumienia,

; w razie wątpliwości może on przy pomocy lekarza roz- 
r trzygnąć, czy obwiniony był w chwili dokonania czynu 
riod wpływem psychologicznego przymusu, lub nie? Stany 
ehorobliwe dzieli p. B. na przemijające i długo- 
\ rwałe. Do pierwszych zalicza: gwałtowne wzruszenia 
7 namiętności, pijaństwo, stan senności, halucynacye itd.; 

lo drugich: niedołęztwo, głuchoniemotę, manie, szaleństwo, 
błąkanie itd. P. B. przyjmuje wpływ afektów na nieod- 

. iowiedzialność. Gniew szczególnie zasługuje na uwagę, 
11 ;dy jest wywołany słuszną zniewagą. Przestrach ma wa- 

ne znaczenie przy przestąpieniu granic koniecznćj obrony. 
w lo do pijaństwa, io p. B. wbrew zdaniu wielu teoretyków,
" świadczą się za nieodpowiedzialnością pijanego do bez- 

rzy tomności. Słuszną jednak robi przytćm autor uwagę, 
Ł e niełatwo odróżnić udane pijaństwo od rzeczywistego, 

Że ztąd przy rozbieraniu okoliczności dotyczących upicia 
a ię, trzeba postępować z nadzwyczajną ostrożnością. Stan 
| ¡enności, somnambulizmu, lunatyctwa, znosi również, zda­
niem autora, odpowiedzialność. Obok niepoczytalności 
itawia autor inną kategoryą, w którćj może ktoś być zdol­

nym do odpowiedzialności kryminalnćj, a jednak poczyta­
ne (imputatio, Zurechnung) nie będzie mogło mieć miej­
sca dla przyczyn zewnętrznych, z powodu braku świadomo- 
Ici lab wolności woli — oznacza to autor terminem bardzo 
właściwym: niepoczytanie. Brak świadomości ma 
miejsce, gdy zachodzi błąd; brak zaś wolności, gdy jest

memoryał zapewnia rząd francuski, że stósunki te
(ziębiły się, a przyjaźń Rosyi dla Rumunii nie może 

.na za złe w Paryżu, gdyż i Francya okazuje przy- 
v swoją dla Rosyi; Wreszcie zwala memoryał 
oziębienia przez czas jakiś stósunków Rumunii 

z Francyą, na przeszkody jeograficzne i na niechęć sąsia­
dów, mając widocznie na oku Austryą. — Tymczasem 
utrzymuj e dotąd uporczywie korespondent GazetyNarod. 
z Bukaresztu, że p. Bratiano umyślnie rozgłasza podobne 
dokumenty zagranicą, by uniknąć jćj śledczćj baczności. 
„Szefowie band bułgarskich — pisze on — którzy ocaleli, 
są w Bukareszcie pod rozkazami br. Offenberga i p. Ka- 
takazego; Totin kręci się po dystryktach, widziano go 
w miastach, w których Rumuni trzymają internowanych 
powstańców bułgarskich, widziano go w Izmaiłowie, Kilii 
i Białogrodzie, gdzie nowi mają się zbierać ochotnicy i gdzie 
miały nadejść paki z moskiewską bronią i amunicyą, sło­
wem powiedziawszy,- wszystko zdaje się zapowiadać bli­
skość burzy. W przejeździe przez Bukareszt bawiło 
w tutejszym konsulacie moskiewskim dwóch oficerów, 
przybyłych z Kiszeniewa przez Skuleni. Nazywają się 
Dahanow i Salzman. Zabawiwszy tu kilka dni, odjechali 
do Białogrodu. Jeden z nich ma mieć misyą do Czarno­
góry. Zestawiwszy te fakta — kończy korespondent — 
z faktem zbrojenia się Rumunii, sprowadzania zamówionćj 
w Prusiech broni przez Moskwę, z ciągłemi poduszcze- 
niami tutejszych urzędowych dzienników przeciw Austryi 
i Węgrom, nieprzesadzamy bynajmnićj, zwracając uwagę 
waszą na ważność chwili obecnćj.“

W Galicyi zajęte są obecnie umysły przedewszy- 
stkiem odwiedzinami cesarskićj pary, która dnia 26 mb. 
przybyć ma do Krakowa, gdzie w pałacu hr. Adama 
Potockiego zamieszka a po czterodniowym pobycie przez 
Gumniska, rezydencyą książąt Sanguszków i Łańcut hr. 
Alfreda Potockiego na dni dziesięć uda się do Lwowa. 
Sejm galicyjski powita zapewne monarchę w Krakowie 
przez delegacyą, do którćj reszta posłów dobrowolnie się 
przyłączy. „W chwili — powiada Gazeta Narodo­
wa — gdy sejm i kraj parte interpretacyami minister­
stwa, widzą się zmuszone stanąć w stanowczej gotowo­
ści do walki przeciw ministerstwu, przybywają cesarstwo 
do Galicyi. Cieszyć się wypada, iż usposobienie ogółu 
jest tego rodzaju, że niechęć w sejmie i kraju przeciw 
ministerstwu, w niczem nie dotyka osoby cesarskićj. 
Dosyć jest jasne wyobrażenie w całym kraju, iż opozycya 
przeciw ministerstwu wcale nie stoi na przeszkodzie jak naj­
życzliwszemu przyjęciu cesarstwa w Galicyi. Powszechne 
jest przekonanie, że właśnie jak najżyczliwszćm przyjęciem 
sejm i kraj powinien monarsze okazać, iż opozycyjność 
zwrócona jest jedynie przeciw systemowi a wcale nie prze­
ciw koronie. Jak przybycie cesarstwa pośród nas nie po­
winno wstrzymywać opozycyi przeciw ministerstwu, tak na­
wzajem opozycya ta wcale wpływać nie powinna na stósu- 
nek kraju do monarchy.“ — Na innćm zaś miejscu dodaje 
wspomnione pismo lwowskie następującą uwagę: „Sejmowi 
galicyjskiemu, jako legalnemu reprezentantowi naszego 
kraju, została otworzona droga wypowiedzenia, jakie prawa

przymus. Przypadku nie stawi autor w rzędzie przy­
czyn wyłączających odpowiedzialność. Błąd i przymus 
traktowane są bardzo wyczerpująco i rzecz ta z powodu 
swćj gruntowności mogłaby stanowić odrębną monografią. 
P. B. jest zdania, że błąd co do prawa powinien być 
w pewnych razach uwzględniony i że zasada : „legis iguo- 
rantia nocet“ nie powinna być bezwarunkową. Co do 
błędu faktycznego, to w razie błędu dotyczącego toż­
samości lub przymiotów środka, działający może nie popeł­
nić czynu karygodnego, choć zami rzył przestępstwo, albo 
popełnić czyn karygodny myśląc, że popełnia czyn dozwo­
lony, lub wreszcie dokonywa czynu mnićj albo więcćj kary­
godnego niż zamierzył. Błąd co do tożsamości lub rze­
czywistości przymiotu sprowadza przestępstwo mnie­
mane, wyłączające poczytanie. Między błędem co do 
prawa a błędem co do czynu stawia autor błąd pośredni, 
wynikający z nieznajomości przepisów, nienależących do 
sfery prawa karnego. Co do przymusu, to autor głównie 
zwraca uwagę na przymus moralny (vis compulsiva), 
gdyż błąd fizyczny (v. absoluta) prawie nigdy, zwła­
szcza w czynach z dopuszczenia się nie wydarza. Trzy są 
rodzaje przymusu moralnego: groźby, napad i stan 
konieczności, —we wszystkich trzech przypadkach 
ma miejsce wyłączenie poczytania, lubo określone ono jest 
pewnemi granicami i warunkami. — Ostatnią kwestyą we- 
wnętrznćj strony przestępstwa jest wina, którą autor roz­
waża w czworakićj postaci, streszczaj ącćj się ostatecznie 
w dwóch kategoryach : winyumyślnćj (dolus) i n i e u - 
myślnćj (culpa). Termina te wprowadzone zostały przez 
p. B. szczęśliwie, gdy dotąd używane określenia : zły zamiar 
i wina, nie są zgodne z duchem języka i nie malują jasno 
rzeczy. Z prawdą i w pięknćj formie kreśli p. B. pochód 
winy od wnętrza, od myśli, ku stronie zewnętrznćj, wyko­
naniu, przechodząc stadya: poczucia, potrzeby, zamysłu, 
zamiaru i postanowienia, wreszcie działania i skutku. 
Cel jest duszą całego wewnętrznego i zewnętrznego działa­
nia. Pobudki jednak nie mają żadnego znaczenia w kwe­
styi poczytania, mają tylko wpływ przy ocenieniu stopnia 
winy. Zamiar jest koniecznym warunkiem umyślnego 
przestępstwa. _ Postanowienie przestępne, odnośnie do 
swego natężenia, może być powzięte z rozmysłem (prae- 
meditatio), lub w gwałtownćm uniesieniu (ímpetus), 
ograniczającćm wolność woli. Do rozmysłu nie jest ko­
nieczne, żeby był powzięty na niejaki czas przed czynem, 
jak to mylnie przyjmuje kodeks francuzki, włoski i Króle­
stwa Polskiego z r. 1847. Postanowienie, w gwałtownćm 
wzruszeniu powzięte, następuje bez spokojnćj rozwagi. 
Odróżnienie rozmysłu i uniesienia ma ważne znaczenie 
w przestępstwach przeciwko osobom, przeciw ich życiu, 
zdrowiu i honorowi. Wina nieumyślna może polegać na 
lekkomyślności lub nieostrożności (wina nieumyślna świa­
doma i nieświadoma). Lekkomyślność graniczy z winą 
umyślną; nieostrożność w rzadkich tylko razach przez pra­
wodawstwa bywa karaną. Z uwag nad przelewaniem się 
odcieniów winy wyprowadza autor spostrzeżenie prakty-

i rękojmie za niezbędne uważa, aby siły narodowe swobo­
dnie rozwijać się mogły. Niech te życzenia kraju, głos 
rozpaczy udręczonego narodu i zapoznawanych dążności 
przedłoży tronowi, a wtedy się przekonamy, czy o przy­
szłość naszą możemy być spokojni i wypełnimy naszą na­
rodową powinność, ratując jeżli nie teraźniejszość to przy­
szłość, a stanowisko nasze w Austryi czyniąc drogocennćm 
dla wszystkich, którym jak nam chodzi o zabezpieczenie się 
przeciw przewadze moskiewskićj.“

Wiadomośol urzędowe.
NPan raczył plebanowi katolickiemu i dziekanowi miej­

skiemu Józefowi Sedlacek w Królowejdworze w Czechach na­
dać król, order koronny trzeciej klasy.

Korespondencye Dziennika Poza.
Warizawa, 4 września.

a Utrzymywać opinią publiczną w ciągłćm przeciwko 
nam nienawistnćm naprężeniu, zdaje się być wyłącznćm 
zadaniem pewnych organów petersburgskich i moskiewskich. 
Korespondenci warszawscy do tych gazet wyczerpują 
wszystkie siły swćj bujnćj, ale zarazem bardzo zielonćj 
imaginacyi, aby zaintrygować publiczność. Szczytne zaiste 
zadanie dla ludzi, którzy nie znając kraju, rozprawiają 
o nim, jak ślepy o kolorach, którzy nie raczą brać książek 
polskich do rąk, lecz uczą się języka od dziewcząt otwie­
rających im butelki ulubionego nektaru rosyjskiego. Te 
prekrasne (piękne) Polki zmuszają nawet tak zaciekłych 
wrogów polskości, jak korespondenci Gołosa, Moskwy 
i Moskiewskich Wiadomości do mówienia po pol­
sku. Lecz źle bardzo, jeżeli ci panowie z podobnych 
miejsc zbierają wiadomości do dzienników, i chwytając 
z posłuchów głupią gwarę kłamliwćj gawiedzi, dzwonią na 
trwogę w niezasłużenie wpływowych organach prasy mo­
skiewskićj. Pisałem wam już, że pomimo zaprzeczenia 
barona Frederiksa, szanowny korespondent Gołosa do­
wodzi prawdziwości niedorzecznych swych baśni. Co wię- 
cćj, tenże Gołos ze skwapliwością przedrukował dwa 
listy warszawskie Moskwy. Wszystko co do joty 
kłamstwo, i tysiąc razy kłamstwo. Mówią one, iż kozaka 
na warcie raniono kamieniem, że damę pewną rosyjską 
publicznie znieważono w sklepie i o tysiącu innych plotek, 
utworzonych przez samych autorów listów. Nic o czćmś 
podobnćm nie słychać na mieście. Cóż za dziwactwo! 
Smiałżeby ktokolwiek narażać się nautratę.majątkuamoże 
i zdrowia, bezpożytecznie? Stara piosnka o dokuczaniu 
dzieciom rosyjskim przez dzieci nasze, jest równie kłamli­
wym wymysłem. Nie, mości panowie, ciężkie brzemię 
waszćj niewoli i okrutnego ucisku, czują nawet dzieci! 
Te dzieci rozumieją bardzo dobrze, że moskwicinowi (po­
znać ich po dosyć oryginalnym stroju) nic złego zrobić nie 
wolno, nawet słowem obrazić, bo ojciec kontrybucyą za­

czne: że prawodawca powinien za pomocą rozległego prze­
stworu między maximum a minimum i należytego 
ustosunkowania kar, postawić sędziego w możności spra­
wiedliwego wyrokowania, zwłaszcza w przypadkach na gra­
nicy winy umyślnćj i nieumyślnćj, lub nieostrożności i nie­
winności, stojących. — Uzupełnieniem i zamknięciem rze­
czy o przestępstwie jest rozdział traktujący zewnętrzną 
stronę przestępstwa. Wina w wewnętrznym pochodzie 
przerzuca się w końcu w dziedzinę rzeczywistości i tu 
znowu przebiega rozmaite stopnie, uwydatniające się 
w dwóch głównych momentach: działania i skutku. 
Niema przestępstwa bez zewnętrznego skutku. Działanie 
sięga tak daleko jak i poruszenie działającego; wszelkie 
zmiany, poruszeniami temi na zewnątrz wywołane, należą 
do dziedziny skutku. Wola jest jedyną przyczyną działa­
nia (wyrzekliśmy już w tćj kwestyi nasze zdanie) — dla 
nastąpienia zaś zamierzonego skutku potrzeba współdzia­
łania zewnętrznych okoliczności, i to jest różnica odgrani­
czająca działanie od skutku. Działanie przybierać może 
rozmaite formy, jak: dokonanie, objawienie posta­
nowienia słowem lub na piśmie, przygotowanie 
i u s i ł o w a n i e. Kwestyą usiłowania j est dość zawiłą, p. 
B. tćż traktuje ją szeroko i gruntownie. Żałujemy, iż 
szczupłość miejsca nie dozwala nam obszernićj nad nią się 
zastanowić i zmusza do ograniczenia się na wzmiance, że 
autor odróżnia usiłowanie niezupełne (oonato), 
przestępstwo chybione i usiłowanie zupełne 
(conatus perfectus). W usiłowaniu niezupełnćm rozróżnia 
autor usiłowanie zaniechane i przeszkodzone. 
Uwydatnienie tych odcieni wydaje się na pozór zbytecznćm, 
ma wszakże ważne następstwa przy zastósowaniu kary. 
Z równą gruntownością jak usiłowanie wyłożył p. B. wa­
żny przedmiot o udziale w przestępstwie —jest to osta­
tnia kwestyą zewnętrznćj strony przestępstwa. Udział 
może być konieczny (concursus necessarius), n. p. w poje­
dynku, bijatyce; i dowolny (c. facultativus). Wedle 
trzech momentów czasu dzielą udział na uprzedni, 
współczesnyinastępny (eon. antecedens, concomi- 
tans et subseąuens), stósownie do tego, czy przyczynia się 
on do przygotowania, wykonania lub ukrycia czynu. Po­
dział taki uważa p. B. za bezzasadny i niepraktyczny. 
Udział następny czyli ukrywanie poczytuje autor za czyn 
samoistny, powstający już po dokonaniu przestępstwa 
i jest to podług niego niejako przestępstwo doda­
tkowe, za które powinna być oddzielna kara wskazana. 
Najprostsze i najodpowiedniejsze, zdaniem autora, jest od­
różnienie dwojakiego tylko udziału ze względu na jego na­
turę i podzielenie osób, wpływających na sprawców 
¡pomocników (Urheber und Gehulfen). W odróżnie­
niu sprawców od pomocników autorowie wychodzili ze sta­
nowiska bądź przedmiotowego, bądź podmiotowego, bądź 
pośredniego. P. B. trzyma się poglądu przedmiotowego, 
chociaż, o ile pamiętamy, autor w którćmś ze swoich po­
przednich pism był zwolennikiem stanowiska pośredniego. 
Jak przestępstwo ma dwie strony: duchową i cielesną, tek
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płaci. Owszem, byliśmy raz świadkiem, jak gimnazyasta 
przechodząc szybko obalił małe dziecko; gdy usłyszał 
dziecko plączące i spostrzegł, że ono moskiewskie, na­
tychmiast się wrócił, kupił cukierków, pogłaskał i udobru­
chał. A cóżby Gołos na to powiedział, że tak jak dzieci 
szukają chętnie towarzystwa sobie odpowiedniego, starsi 
Rosyanie z szczególną natrętnością wpraszają się w domy 
polskie. Mówią po polsku, stósują ,się do naszych zwycza­
jów towarzyskich, ba, często, aby nam się przypodobać, re- 
zonują na szanowny Głosik....

Komitet urządzający rozkazał zmniejszenie liczby 
niższych urzędników policyjnych, zniesienie miejskićj ko- 
misyi śledczćj i przyłączenie jćj do wydziału oddzielnego, 
oraz wydał kilka rozporządzeń prawnych, odnoszących się 
głównie do opieki nad małoletniemi po wsiach. Instrukcyą 
tę wydano dla wójtów gmin.

Z godną uznania gorliwością traktuje Dziennik 
Warszawski kwestyą żydowską. On to stara się o po­
lepszenie losu żydów, którym dotąd bez niego bardzo 
dobrze się dzieje. Esencyą artykułu jest oddzielenie 
szkół żydowskich od chrześciańskich, aby żydzi się nie po­
łączyli w szkołach, w których nie ma ani jednego słowa po 
polsku. (!) Brak nietylko gruntowności, ale zupełna nie­
znajomość opisywanćj przez autora sprawy, uwalnia nas od 
dłuższćj o nim wzmianki. Kwestyą żydowska jest żywotną 
tak dla nas jak i dla Moskali; rozbiór jćj i rozwiązanie 
w kilku dorywczych artykułach mógł być dokonany li tylko 
na obstalunek. Autor mówi o żydach, a z każdego słowa 
widać, że ich nie zna.

W szkole głównćj 13 września rozpocznie się zapis 
studentów. Sprzeczność dwóch ogłoszeń w dzienniku rzą­
dowym pochodziła z zajścia, które miał rektor wszechnicy 
Mianowski z komitetem urządzającym. Komitet zażądał 
zwłoki ogłoszenia zapisu; rektor Mianowski żądał znowu 
rozkazu piśmiennego, gdyż inaczćj, trzymając się dawnćj 
ustawy nie zniesionćj dotąd, musi otworzyć zapis 22 sier­
pnia. Komitet oparł się temu; lecz Mianowski, trzymając 
się litery prawa, rozkazał ogłosić w Dzienniku War­
szawskim zapis studentów na 22 sierpnia. Zawołano 
Mianowskiego do komitetu, zganiono i telegrafowano do 
Petersburga. Odwrotnym telegrafem przysłał minister 
oświecenia dymisyą dla Mianowskiego, o tćj dymisyi 
w swoim czasie wam pisałem. Rektor Mianowski jest 
bardzo dumny, wyniosłego charakteru i... bogaty. Wyje­
chał więc za granicę do Kissingen i jako lekarz nadworny 
cesarzowćj (dawnićj) miał audyeacyą, na którćj opowiedział 
co zaszło. Cesarz natychmiast zlecił naganę dla sekreta­
rza komitetu urządzającego, cofnięcie dymisyi, i miano­
wanie na jakąś godność honorową. Obecnie więc stano­
wisko Mianowskiego, mającego w ogóle szacunek wysokich 
sfer petersburgskich, można uważać za bardzićj wzmocnione 
niż dawnićj.

Kraków, 6 września.
(?) Przyjazd cesarstwa do Krakowa i Galicyi, o któ­

rym od tygodnia przeszło obiegały wieści, zdaje się już 
nie ulegać wątpliwości. Namiestnik hr. Gołuchowski, wra-

i udział w dokonaniu może być intelektualny lub f 
z y c z n y. Ztąd rozważa autor szczegółowo sprawcę fiz 
cznego i intelektualnego, oraz takiebże pomocników. Ki 
żdy sprawca fizyczny powinien, wedle autora, ponieść ca 
kowitąkarę. Karygodność sprawcy intelektualnego czj 
podżegacza zawisła od karygodnego działania sprawi 
fizycznego. Z samego zaś podrzędnego stanowiska pomi 
cnika wypływa mniejsza jego karygodność, aniżt 
sprawcy.

Księga III i ostatnia w części ogółnćj traktuje o ki 
rze. Celem kary jest odstraszenie i poprawa; pro 
miotamijćj winny być użyteczność i sprawiedl 
w ość. Ze względu na użyteczność kara powinna byi 
przykładna i poprawiająca; ze względu na sprawi 
dliwość: osobista, odpowiednia winie, podzie 
na, j ednaka dla wszystkich, odwołalna i wym 
gradzalna. Go do kar szczególnych, to autor stoi i 
stanowisku wielce postępowćm — jest bezwzględnym prz 
ciwnikiem kary śmierci, kar cielesnych, konfiskaty, zesł 
nia... a jest za karą więzienia. Przechodząc kolejno ro 
miiite systematy więzienne, autor oświadcza się za syst 
matem mięszanym, polegającym na czasowćm tyli 
odosobnieniu. Oprócz kar wymienionych rozpatruje aut< 
kary na czci i kary pieniężne. Zastanawiając się dalćj m 
wymiarem kary, rozbiera pan B. okoliczności wpływają, 
na wymiar, jak: powtarzanie, zbieg przestępstw 
przestępstwo ciągłe. Wreszcie w ostatnim rozdzia 
księgi tćj wylicza i rozbiera autor okoliczności wyłącz: 
jące zastósowanie kary, jako to: śmiefrć przestępc 
przedawnienie, ułaskawienie, pojednanie i pi 
waga rzeczy osądzonćj. Na tćm kończy autor czę: 
ogólną prawa karnego.

Część II jest historyą filozofii prawa karnego; przei 
stawia teorye i pojmowania znakomitszych umysłów, pi 
cząwszy od starożytności aż do naszych czasów.

Przedstawiwszy tak o ile możności najzwięźlćj tre: 
dzieła pana B., musimy teraz wypowiedzieć ogólne o nić 
zdanie.

Książka p. B. jest utworem niepospolity wartości, n 
eechy wielkićj oryginalności i jednoczy w sobie wszystk 
co nauka na polu prawa karnego dotąd wyrzekła ; prz 
swoje zaś bogate porównawcze zestawienia przewyżs: 
wszystkie znane dotąd podręczniki. Przykłady jasne i d 
syć obfite objaśniają zawilsze miejsca ; język piękny, lui 
styl grzeszy niekiedy zbytnią aforystycznością. Metoi 
jasna i konsekwentna; terminologia, wszędzie prawie szcz 

duchowi języka i wymaganiom nau!
W całćm dziele czuć skromność cechującą męża głęboki 
nauki, nigdzie nadętośći i zbytecznych cytat, jakiemi s 
zwykły posługiwać tegoczesne powagi. Dzieło p. Budzi 
skiego przynosi zaszczyt narodowi i nauce.

L. M.



cający z Wiednia, mówił tu o tćm jako o rzeczy pewnćj, 
a nawet podczas całodniowego zatrzymania się tu wczoraj 
zwiedził po większćj części zakony żeńskie i ochronki, aby 
módz z świadomością rzeczy służyć cesarzowćj za prze­
wodnika. Cesarstwo mają przybyć 26 bm., zabawić 4 dni 
w Krakowie, a następnie wstępując po drodze do Gumnisk 
rezydencyi ks. Sanguszków, Łańcuta własności ministra 
Alfred;! Potockiego i Krasiczyna zamku ks. Adama Sapie­
hy, udać się do Lwowa, gdzie dziesięciodniowy pobyt pro­
gramem jest objęty. Miasto nasze gotuje się do uroczystego 
przyjęcia pierwszy raz w nićm pojawiającćj się monarszćj 
pary. Z tego powodu, pod nieobecność prezydenta dra 
Dietla i wiceprezydenta p. Helcia, najstarszy wiekiem 
z radzców miejskich zwołał w zeszły czwartek posiedzenie 
rady, głównie w celu rozdzielenia ról między jćj członków, 
mających zająć się urządzeniem przyjęcia. Cesarstwo 
staną w pałacu hr. Adamów Potockich pod ,.Baranami,“ 
ofiarowanym sobie na gościnę przez właścicieli i przyjętym 
uprzejmie. Cesarzowa miała oświadczyć, iż pragnie, aby 
jćj się przedstawiły damy polskie z uchyleniem wszelkićj 
etykiety dworskićj. Spodziewać się przeto można licznego 
zjazdu podczas pobytu w mieście naszćm cesarstwa, gdyż 
i członkowie sejmu zapewne przybędą powitać u progów 
kraju w stolicy dawnćj Polski władzcę jednego odłamu 
wielkićj naszćj ojczyzny. Bal wyprawiony na cześć dostoj­
nych gości, zwiedzenie salin wielickich, polowanie w Krze­
szowicach, urozmaicić mają chwile czterodniowego pobytu 
w Krakowie cesarza i cesarzowćj. Mówiono, że baron 
Beust lub ks. Auersperg towarzyszyć mają cesarstwu w po­
dróży po Galicyi, lecz dotąd pod tym względem nie ma 
pewności.

W każdym razie, jak już nadmieniłem w poprzednim 
liście, podróż ta, mianowicie w chwili obecnćj, nie jest bez 
politycznego znaczenia. Chęć ujęcia sobie swą obecnością 
mieszkańców kraju, zamiar przekonania się naocznie ojego 
potrzebach, rokują ze strony monarchy rękojmią, że wie­
kowe nasze krzywdy zostaną załagodzone i słuszne życze­
nia uwzględnione. Dziś bardzićj niż kiedykolwiek stoi 
sejmowi droga otworem wypowiedzenia otwarcie i bez 
ogródek woli kraju i zbliżenia się do zamierzonego celu nie 
manowcami teorematów, lecz jednomyślną solidarnością, 
nie płonną opozycyą, lecz działaniem dodatnićm i zgodnćm. 
Monarcha, który w takićj chwili, wśród nierozjaśnionych 
zamieszek stronnictw, z własnego popędu przybywa do 
kraju, tak ojczymie dotąd traktowanego, nieść musi z sobą 
gałązkę oliwną. Przyjąć ją i jak najkorzystnićj zużytko­
wać wypada, bacząc na zasadę, że teraźniejszość tylko jest 
w mocy rozumnego człowieka, przyszłość zaś od losu za­
leży. Lecz z drugićj strony nie zaintimidowana uległość, 
opuszczająca ręce przed urokiem majestatu i bezmyślnie 
ścieśniająca się w objawach swych dążeń, ale swobodna i lo­
jalna śmiałość winna kierować duchem naszych przedsta­
wicieli w sejmie, jeżeli popełnione błędy mają być napra­
wione i owoce tylekroć zawodzonych chęci dojrzeć dla 
dobra kraju.

Cokolwiekbądź, przejazd cesarza po kraju otworzyć 
mu winien oczy na niedostatki i jego ubóstwo, odwiecznćm 
przeciążeniem i brakiem wszelkićj zaradczćj opieki spowo­
dowane. Jedno tylko temu staje na przeszkodzie, to jest, 
że naturalna i nieunikniona w takich razach przewaga go­
ścinności stara się usuwać z drogi wszystko, cokolwiek po­
zorem razi, i z wysileniem gromadzić blichtr łudzący za­
możnością. Możnaż po tćm uwierzyć w ubóstwo, kiedy na 
każdym kroku spotka się dostatek, jeżeli nie zbytek. Taką 
zapewne i tym razem będzie osłona, która pokryje 
w głębi ukrywane lub zdała odsuwane łachmany. Z trudno­
ścią zawsze przebija się prawda do tronu.

Od jakiegoś czasu uporczywie pojawiają się pogłoski 
o ustąpieniu br. Gołuchowskiego z namiestnictwa i to raz 
pod formą prostćj dymisyi, to znów jako zmiana karyery. 
Dzienniki wiedeńskie twierdzą, że hr. Gołuchowskiego 
czeka ambasada w Petersburgu, a że miejsce jego jako 
namiestnik zajmie hr. Karnicki, poseł austryacki w Sztok­
holmie. Pominąwszy, że hr. Gołuchowski w tćj chwili, 
wyjąwszy nieprzewidziane nadal wypadki, silnićj niż kiedy­
kolwiek ustalony jest w względach cesarskich, aby chciał 
podawać się do dymisyi, że pomimo całćj swćj dworskości 
i form, któreby mu na każdym dworze zagranicznym je­
dnać mogły sympatyą i poważanie, jako Polak zawsze 
byłby źdźbłem w oku rządowi rosyjskiemu, to przede- 
wszystkićm nie łatwoby go kto z rodaków na dotychczaso- 
wćj posadzie mógł zastąpić. Hr. Gołuchowski lepićj niż 
ktokolwiek zna kraj i stósunki, wzrósł w nim i wżył się 
w jego tradycye, potrzeby i wymagania. Powtarzam, że 
nie łatwoby go kto mógł zastąpić, a najmnićj hr. Karnicki, 
który, od dawnych lat posłując za granicą, stał się pra­
wie obcym krajowi i kraj jemu. Byłby to zatćm znowu 
jeden z owych namiestników, jakich miewaliśmy dawnićj, 
o których rzecby można, że panują, lecz nie rządzą. Tego 
rodzaju firma byłaby w dzisiejszych mianowicie czasach 
wielkićm złem dla Galicyi, gdzie wpływy starćj biurokra- 
cyi za pierwszą możliwą sposobnością wydobyłyby się 
z pod skorupy, w jakićj ją utrzymuje energia dzisiejszego 
namiestnika.

Manewra wojskowe odbywają się codziennie, przygo­
towując żołnierzy do niedalekićj chwili przeglądu cesar­
skiego. Rzecz u nas całkićm nowa, dość źle świadcząca 
o teraźniejszćj karności wojskowćj, że coraz częstsze 
w ostatnich czasach ponawiają się burdy żołnierskie, które 
nieraz krwawo się kończą. Jestto jakby poparciem wnio­
sku postawionego w radzie państwa, aby żołnierze po za 
służbą nie nosili broni, z którćj tak niewłaściwy na szkodę 
bezbronnych robią użytek.

Od paru dni bawi tu panna Galmayer, aktórka z te­
atru wiedeńskiego „Karltheater“ na Leopoldstadzie. Jest 
to jedna z najpopularniejszych artystek stolicy naddunaj- 
skićj i rzeczywiście zasługuje na owę popularność równie 
ekscentrycznością swoją jak talentem, nie wy chodzącym 
wprawdzie po nad płaską komikę, lecz zdolnym do złudze­
nia naśladować nie tylko wszelkie typy wiedeńskiego gmi­
nu, lecz nawet podobieństwo twarzy, tak że co chwila 
inną w nićj zdaje się widzieć osobę. Przybyła tu ze 
Lwowa, gdzie dawała przedstawienia, przywiózłszy z sobą 
ztamtąd kilku członków trupy niemieckićj.

Teatr polski, który dotąd bawi w Krynicy, spodzie­
wany jest w bieżącym tygodniu z powrotem, aby się przy­
gotować do wystąpienia podczas pobytu cesarstwa.

Po kilku dniach przestraszających prawdziwie jesien­
nym zimnem, mamy znowu pogodne i ciepłe dni.

Z Petersburga, 3 września.
X Przynajmnićj teraz swobodnićj odetchnąć można.

Dym, jaki roztoczył się po nad nami, ustąpił; powietrze 
ochłodziło się znacznie, a tćm samćm i świeżćj jt koś na 
świecie. O pożarach leśnych i torfianych w pobliżu nas 
już prawie nie słychać, dokonawszy spustoszenia posunęły 
się dalćj. Ale cisza w polityce trwa nieustannie. Dzien­
niki po dawnemu toczą walkę podjazdową przeciwko Pru­
som i Niemcom; krzyki ich wszakże nieoddziaływają wcale 
na sfery rządowe, które w najlepszych stósunkach z Pru­
sami pozostają. Zapewniają tu, że na manewrach warsza­
wskich będzie znaczna ilość książąt niemieckich i rozmai­
tych dostojników i oficerów pruskich. Naturalnie, że po­
dobne stósunki stronnictwu ultra-moskiewskiemu nie są do 
smaku, bo obawia się ono, aby rząd nie zszedł dla miłości

tych stósucków z drogi reform, na jaką w interesie jedno­
ści państwa w' prowincyach Nadbałtyckich wstąpił, oraz 
aby nie był z powodu Prus wciągnięty w wojnę europejską, 
która wedle ich obliczeń nie może dla Rosyi przynieść ża­
dnych korzyści, bo proszę niezapominać, że Moskale nie 
pragną zdobyczy; poprzestaliby jedynie na sprostowaniu 
linii południowćj granicznćj, na pozyskaniu lewego brzegu 
Dunaju i na powróceniu im tćj części Besarabii, jaką 
w skutek kampanii krymskićj utracili i na zniesieniu nało­
żonych na nich warunków traktatem z r. 1856; a wreszcie 
na przyznaniu im opieki nad braćmi Słowianami. Dalćj 
w żądaniach swych nie zachodzą i dziwią się, jak Europa 
może ich o projekta zaboru posądzać. Są to, jak utrzy­
mują, dziwolągi wymyślone przez intrygę polską. Szczę­
śliwi, którzy wierzą !,my jednak, patrząc się z bliska na 
nich i znając ich z bliska, tćj wiary nie posiadamy. Zape­
wniają dalćj, że gotowiby sprzymierzyć się z Francyą, by­
leby tylko ona porzuciła polską sprawę i zaprzestała pod- 
uszczać nas przeciw Moskwie i wybiła z głowy księciu Na­
poleonowi nie podobne do urzeczywistnienia marzenie sta­
nia się królem polskim. Tutejsze bowiem dziennikarstwo 
na zabój twierdzi, że książę Napoleon gorąco się z tą my­
ślą nosi i że Polacy również tą myślą łudzą się. Pomiędzy 
innemi Moskowskija Wiedomosti przytaczają bro­
szurę : Francya, Polska i książę Napoleon, która miała 
wyjść wkrótce przed podróżami księcia w Brukseli, 
a w którćj myśl powołania księcia Napoleona na tron 
utworzyć się mającćj Polski jest jak najwyraźnićj uwyda­
tnioną. Co więcćj, zapewniają, że broszura ta 
twierdzi, iż myśl ta nie jest nowa. Na zjeździe 
w Horodle w październiku w r. 1861, Bobrowski 
z Trauguttem mieli w imieniu zgromadzonych spisać 
odpowiedni akt, którym powoływali na króla pol­
skiego* księcia Napoleona. 2e nawet rząd narodowy w li- 
pcu, czy sierpniu 1863 r. miał w tym samym celu wysyłać 
do Paryża Traugutta i że w skutek tego Traugutt miał się 
widzieć z ks. Napoleonem i powtórnie mu znów w imieniu 
całego narodu koronę ofiarować. Nie znając rzeczonćj 
broszury, nie umiemy j owiedzieć, o ile cytacye Mosko- 
wskich Wiedomosti są rzetelne — ale to pewne, że 
podania powyższe są śmieszne i bezwarunkowo jako zmy­
ślone nie zasługują na żadną wiarę. Kto tylko choć co­
kolwiek zna Bobrowskiego, ten zrozumie, że nie był on 
zdolny nawet do zajmowania się kandydaturami na tron nie 
istniejący; zwłaszcza w chwilach, kiedy i Bobrowski i wielu 
z nim żyw ło najgorętszą wiarę w odrodzenie' się i po­
wstanie Polski o własnych siłach. Również zaręczyć mo­
żemy, że rząd narodowy podobnćj misyi, jaką przy­
pisuje autor powołanćj broszury, Traugutowi nie powie­
rzał. Bajki te, jeżli istotnie tylko zawarte są w broszu­
rze, o jakićj mowa, ukute zostały ex post. Nie zatrzy­
mujemy się więc na nich, ani na pobożnych pragnieniach 
dzienników moskiewskich, które streścić możemy do tego: 
pozwólcie nam tylko zdusić Polskę i zdobyć Carogród 
z prowineyami, oraz dla uregulowania granic Galicyą, a my 
najspokojnićj na wszystkie wasze załebki do czasu jednak 
najspokojnićj patrzeć będziemy. Czytajcie dzienniki mo­
skiewskie , a przekonacie się, że wszystkie one, choćby 
dziś nawet gotowe się podpisać z duszą i ciałem na podo­
bny programat. Bywają jednak chwile, że rozdrażnienie 
popycha je do niezwyczajnćj im otwartości. I tak z po­
wodu uroczystości w Rapersvyl i protestacyi obecnych tam 
Czechów przeciw polityce Palackiego i Riegera, oraz z po­
wodu telegramu tych dwóch ostatnich, przesłanego do Ra- 
persvyl, Gołos oburzył się na dobre, a w swćm okro- 
pnćm oburzeniu, czyni w wstępnym artykule wyęjźne po­
gróżki Czechom i oświadcza im: „Kto nie z nami, ten 
przeciw nas; a historyi trzeba się poinformować, jak po­
stępujemy z przeniewiercami. Mało-Rosya wcielona zo­
stała do gosudarstwa, bo Jerzy Chmielnicki, syn Bohdana, 
ciągnął nazad do Polski; bo Mazepa zdradą nawet chciał 
do nićj powrócić. Z Polską robimy toż samo, bo wszakże 
środki pojednania się z nią były daremne. A i z innemi 
to samo zrobić możemy. Federacyi, jaką nas częstują, 
przyjąć nie możemy, bo ona nie na czasie.

„Niech Czechy zwrócą na to swą uwagę i nie łączą się 
z nieprzyjaciółmi naszymi. A widzimy zachcianki, były 
one już dla nas widoczne podczas wystawy etnograficznćj 
w Moskwie; uwydatniła je przedewszystkićm polonofilska 
mowa Riegera w Sokolnikach, a dziś dowodzą o nich adre­
sy jego i Palackiego do Rapersvyl przesłane.“ Dla nas 
nic to nowego; Czesi jednak, jak to im wreszcie radzi 
i Gołos, a w tym wypadku jest on szczerym i prawdzi­
wym reprezentantem swego narodu, przemowę tę ad ho- 
minem powiuni dobrze rozważyć. Wyciągnąć z nićj można 
wide dla siebie sensów moralnych, a pożytecznych. Wresz­
cie, chcąc skończyć o tych sprawach politycznych, muszę 
wam powiedzieć, że tu ustawicznie mówią o blizkićj woj­
nie, gdzie ma wybuchnąć i z kim być toczoną, rozmaite tu 
chodzą wersye, jedno tylko statecznie powtarza się, że Ro- 
sya idzie w przymierzu i pospołu z Prusami. Narady 
w Schwalbach miały doprowadzić, jak zapewniają, do jak 
najzupełniejszego porozumienia.

Przechodząc następnie do spraw czysto miejscowych, 
muszę was przedewszystkićm poznajomić z operacyą finan­
sową, jaką prowadzili czynownicy biura przygotowując go 
bilety kredytowe, a prowadzili do spółki z policyą. Ope- 
racya ta spoczywała na bardzo prostych podstawach. Sprze­
dawali papier, a raczćj gotowe już bilety kredytowe, na 
których brak był tylko podpisów za gotowe i kurs już ma­
jące pieniądze. Za rubli srebrem pięć sprzedawali przy­
gotowanych już biletów na rubli srebrem pięćdziesiąt, za 
dwa tysiące można było kupić biletów na rubli srebrem 
dwadzieścia pięć tysięcy. Sprzedaż podobna prowadziła 
się na dużą skalę. Ułatwiałają polieya śledcza, a raczćj sa- 
ktoś ma bilety rzeczone nabywała. Dopiero teraz zgłosił się 
ktoś do naczelnika tego biura i o wszystkićm go zawiadomił 
a na dowód rzetelności swego podania za dane mu przez 
tegoż naczelnika pieniądze nabył odpowiednią ilość bile­
tów kredytowych. Winni zostali pizyaresztowani i pod 
sąd oddani. Sprawa ta nie długo toczyć się będzie przed 
sądem okręgowym. Kiedy już mowa o operacyach finan­
sowych, to przy tćj sposobności muszę wam powiedzieć, że 
tak zwana sprawa Charkowska, w przedmiocie fakrykacyi 
fałszywych papierków, wchodzi znów w nową fazę. ‘ Wia­
domo, iż do sprawy tćj wpływali najznakomitsi tamtejsi 
obywatele, wszyscy prawie urzędy z wyboru pełniący. Śledz­
two nieskończenie długo się ciągnęło — parę osób podczas 
śledztwa musiało umrzeć; wypadek, jaki często w Rosyi 
podczas śledztw przytrafia się. Wreszcie wydano wyroki 
skrupiło się głównie na naszym rodaku, niejakim Szup- 
czyńskim, który niestety również do sprawy tćj należał, 
a który w jćj początkach domagał się, aby w celi jego wię­
ziennej postawiono straż pewną — inaczćj obawia się 
o swe życie. W dalszym toku jednak sprawy Szupczyński 
przyjął główną winę na siebie — dziwiło to wszystkich, 
ale chcącemu nie dzieje się nic złego. Szupczyński ska­
zany został na Sybir. Najwinniejsi wedle powszechnego 
odgłosu uwolnieni zostali od kary, z pozostawieniem ich 
tylko pod zarzutem. Do liczby takich, pomiędzy innemi 
należał Gawryłow, bogaty obywatel, mający obszerne wło­
ści w powiecie iziumskim i bachmuckim w gubernii char- 
kowskićj, a nadto i w innych jeszcze miejscach. Opinia 
publiczna, co prawda sarkała na podobne rozwiązanie dra­
matu ; ale cóż było zrobić, kiedy żadnych dowodów prze­

ciwko uwolnionym nie było. Obecnie wszakże znalazły 
się, a mianowicie tym sposobem: Szupczyński przyjął winę 
na siebie dla tego, że Gawryłow przyrzekł pamiętać o jego 
żonie i czworga dzieciach; co więcćj, zobowiązał się im pe­
wną umówioną sumę wypłacić. Skoro jednak Szupczyński 
został ukarany, Gawryłow ani myślał o wykonaniu swego 
zobowiązania do tego nawet doszło, że żonę Szupczyńskie- 
go kazał wyrzucić za drzwi. Poczćm sam wyjechał z izium- 
skiego powiatu, w zamiarze żenienia się. Szupczyński, 
widząc, że Gawryłow nie dotrzymuje i nawet nie ma chęci 
dotrzymać swego zobowiązania, wykrywa wszystko sądowi. 
Wysłani żandarmi aresztują w drodze Gawryłowa; a nadto 
wedle wskazania Szupczyńskiego odbywają rewizyą u ko­
chanki Gawryłowa i znajdują nic tylko małe przyrządy do 
fabrykacyi papierków, ale nadto najdrobniejsze rachunki 
całćj tćj operacyi finansowćj, a wreszcie i protokóły są­
dowe, jakie z akt wyrwane i skradzione zostały. Na zasa­
dzie więc tak zdobytych dowodów, sprawa na nowo została 
rozwiniętą, na nowo znów kilku obywateli przyaresztowano. 
Sprawa ta rzuca ogromne światło na charakter moskiew-* 
ski. Wypływa z nićj jasno to, co często powtarzamy, że 
ani wykształcenie, ani stanowisko, ani zamożność, nte- 
uchroni Moskala od pokusy kradzieży, bo zarodek jćj jest 
we krwi każdego Moskala.

Polieya tutejsza dla przecięcia rozmaitych histi 
kie odbywały się w klubie niemieckim, a o któri 
w poprzednich korespondencyach wspominałem 
nowe prawo zawsze czysto moskiewskie. Tutejsz 
na każde złe ma dwa środki specyalne: policyą i wyciśnię- 
cie opłaty. I w obecnym wypadku dla przecięcia gry 
w karty i swywoli, jaka się w klubie rzeczonym odbywała, 
zastósowano obydwa środki, a mianowicie: każdy obowią­
zany za wejście do klubu zapłacić kop. dziesięć. Każdćj 
zabawy musi być policyi przedstawiony szczegółowy pro­
gram na dni czternaście przedtćm. Zmiana programu, 
w jakimkolwiek punkcie, pociąga za sobą karę od 10 do 
15 rs. A tak więc na zasadzie tego prawa, gdyby w miej­
sce polki zatańczyli kotyliona, zmuszeni będą zapłacić ka­
rę. I powiedźcie, czy nie ojcowski ten rząd, który tak 
troskliwie wchodzi wr najdrobniejsze przyjemności swych 
poddanych. 1 gdzież znajdziecie przykład czegoś po­
dobnego ?

Żądania kobiet moskiewskich urządzenia dla nich gimna- 
zyów i uniwersytetu przybiera coraz szersze rozmiary. 
Czytamy obecnie list w jednym z dzienników tutejszych 
żony gubernatora smoleńskiego, opatrzony 65 podpisami 
do rektora uniwersytetu, w którym łączą się podpisane, 
z prośbą kobiet petersburgskich. Ruch ten istotnie ma 
w sobie wiele dobrego, — jeżeli więc słuszna prośba i żą­
dania kobiet rosyjskich przez rząd uwzględnione będą, 
spodziewamy się z nich owoców bardzo pożytecznych. Sta­
nowisko kobiety w rodzinie i spółeczeństwie jest niesłycha­
nie ważne — ale tylko wówczas, kiedy przejęte one będą 
moralnością, światłem i nauką.

Jakkolwiek pokój z Bucharyą zawarty został—wszy­
stkie jednak rozporządzalne wojska wyprawiono z Oren- 
burga do Taszkentu. Widocznie Moskwa myśli o zadaniu 
Bucharyi ostatecznego i stanowczego ciosu, i dla tego siły 
tam swe gromadzi.

W odcinku S. Petersburgskich Wiedomosti 
Nikolski daje w tłómaczeniu niektóre ustępy z „Pamię­
tnika anegdotycznego,“ przez Kraszewskiego wydanego. 
Mianowicie dał ustępy o Szczęsnym Potockim, Jabłono­
wskim i Godzkim. O Kraszewskim mówi, że jest to znany 
powieściopisarz, który pod pseudonimem Bolesławity ogła­
sza szereg powieści, przejętych duchem pełnym nienawiści 
dla Rosyi. Czy Nikolski nie myli się w odgadywaniu pseu­
donimu — nie umiemy wam powiedzieć; to tylko nadmie­
niamy, że przypadkowym sposobem czytaliśmy powieść 
Bolesławity: Na Wschodzie. Moskalom bardzo się ona 
podobała, jako uwydatniająca politykę niemiecką w Rosyi, 
a uwydatniająca tak, jak istotnie nawet dotąd tu ma 
miejsce. Pomimo dąsów moskiewskich zawsze w ręsach 
Niemców dość jest jeszsze tu władzy i po dawnemu oni po 
większćj części jeszcze tu rządzą. A solidarność pomiędzy 
nimi, począwszy od tronu aż do ostatniego porucznika, nad­
zwyczajna. Nam zwłaszcza budować się ją należy.

PKUSY.
* Berlic, 8 września. Wczoraj odbyła się wielka 

parada, na której, prócz Najjaśniejszego Pana, książąt 
i w Berlinie obecnych jenerałów, obecnymi byli repre­
zentanci wszystkich armii europejskich. W paradzie 
prócz tutejszćj załogi wzięły udział oddziały wojsk, kon- 
systujących w Poczdamie, Szpandawie, Charlottenburgu i 
Nauen. Wojsko uszykowane było w dwóch liniach; 
w pierwszej cała piechota korpusu gwardyi, w drugiej 
jazda, artylerya i t. d. Paradą komenderował główno­
dowodzący korpusem gwardyi, książę August wyrtem- 
bergski. — Onegdaj strzelano na próbę w Szpandawie 
w obecności JKMości z karabinów odtylcowych rozmai­
tego gatunku. Za najlepszy uznano pruski karabin igli­
cowy, następnie angielski a dopiero francuski karabin 
Chassepota.

O godzinie'4'/2 z południa wyjechał wczoraj Najjaśniejszy 
Pan nadzwyczajnym pociągiem kolei żelaznćj do Drezna. 
W orszaku królewskim znajdowały się następujące osoby: 
jenerał - adjutant Tresckow, lekarz przyboczny doktor 
Lauer, tajny radzca dworski Borek i adjutanci przybo­
czni hrabia Lehndorf i Alten. W wycieczce do księstw 
nadelbiańskich nie odwiedzi król wysp Sylt i Fóhr, po­
nieważ z powodu spodziewanego wysokiego przypływu 
morza tamtejsi piloci odradzili plan ten wykonać.

Jedna rejeneya dla całego Szlezwigu-Holsztynu roz- 
pocznie swe działania dnia 1 października. Na czele 
rejencyi tćj, która w mieście Szlezwigu, rezydować bę­
dzie, postawiono prezesa rejencyjnego Elwangera, dyry­
gentem wydziału spraw wewnętrznych mianowano do­
tychczasowego tamtejszego radzcę rejencyjnego Rumbcke- 
go; wydziału dla spraw kościelnych i szkólnych dotych­
czasowego radzcę rejencyjnego Gehrmanna, obydwóch 
z tytułem wyższych radzców rejencyjnych. Na dyrygenta 
wydziału skarbowego powołano wyższego radzcę rejen­
cyjnego Marota z Dysseldorfu. Kolegium rejencyjne zło­
żone będzie po większej części z szlezwicko-holsztyńskich 
urzędników.

Allgemeine Ztg wzywa prasę europejską do wy­
wierania wpływu, ażeby na międzynarodowym końgresie 
sanitarnym w Genewie uznano następującą zasadę: 
„Wszelkie wykroczenie wojskowych przeciwko (/sobie lub 
własności nieprzyjacielskich mieszkańców (czyli lepićj 
powiedziawszy, mieszkańców zawojowanego kraju) ma 
być tak samo, a nawet wedle okoliczności jeszcze suro- 
wićj karane, jak gdyby, popełnione było przeciwko oby­
watelom własnego kraju.“ Autor w mowie będącego 
artykułu wystawia jako oczywistą niedorzeczność pozosta­
wiania rannych bez względu na ich narodowość pod opieką 
powszechnćj miłosiernćj działalności spokojnych obywateli 
wszelkich stronnictw, jeżeli tym obywatelom nie zapewni 
się równocześnie opieki przeciwko wybrykom wojska. 
W wszystkich już prawie państwach ucywilizowanych 
istnieją wprawdzie pod tym względem prawne przepisy, 
lecz ogromna zachodzi różnica pomiędzy prawem jednego 
narodu a prawem zatwierdzonćm przez międzynarodowe

układy. Cnym i
Przed kilku dniami przybył do Stady kapitan zkjnąnii 

ku podoficerami z korpusu inżynieryi, celem przeds riodła 
wzięcia z rozporządzenia ministerstwa wojny rozmian Obet
na wielką skalę w bliskości Grauerort, około godzi raty, 
drogi od Brunshausen, gdzie założone być mają warczajm 
wnie nadbrzeżne. Jak słychać, mają roboty te jak mętów i 
wcześnićj być przedsięwzięte, ażeby w razie potrze kilku
można rozpocząć jeszcze w tćj jesieni roboty ziemne, g.__

W szląskićm miasteczku Wansen, w okolicy które anizac 
odbywa się rewia 10 dywizyi, przyszło, jak donosi Z na w 
kunft, do znacznych ekscesów. Gospodarz pewne b=-
browaru, słysząc już o wybrykach wojskowych gdzieindz 
popełnionych, nie chciał po godzinie 10 sprzedawać żi Być 
nierzom piwa. Ci jednakże nie zadowolnili się tą odpmu p 
wiedzią, ale raczćj dobywszy pałaszy, uderzyli na gosp^mias 
darza i inne znajdujące się w lokalu osoby cywilne. G^jzyjn 
spodarz znajdował się w największćm niebezpieczeństwibiadc 
życia, gdyż na niego nąjbardzićj godzono. Znaczna liczb odje 
osób otrzymała rany. Po długich usiłowaniach udało £ dyw 
nareszcie ekscedentów wyprzeć za drzwi, zatrzymaws Got 
dwóch podoficerów, ażeby ci wymienili nazwiska żołni od k 
rzy. Wypchnięci wywierali złość swą na drzwiach, oknac nocni 
w których prawie wszystkie szyby powybijali, i t. d. Sp nocni 
stoszenia te działy się na rozkaz jednego z awansowauyc ania 
Przechodzących ścigano i poniewierano. Dopiero nadbi >nie 
głemu kapitanowi udało się przywrócić porządek. iraw;

Cesarsko-rosyjski minister skarbu Reutern, który wa s: 
kilka dni bawił i między innemi oddał wizytę ni27 lii 
nistrowi wojny Roonowi, wyjechał na Warszawę do P!adza: 
tersburga. nia«

W zeszły czwartek przybył tu zwiedzający Afrykę loiędz 
Rohlfs. Pozostanie on przez pewien czas w Berlini* od i 
ażeby dokończyć dzieła swego o Abisynii, poczćm otrzyn ROj 
zapewne konsulat Związku północno-niemieckiego w J rem 
rozolimie. ldaj

Do Allgemeine Ztg donoszą z Pragi, że byełp 
elektor heski, który obecnie mieszka w Hozowicach w Czeciw 
chach, kazał wypracować memoryał, w którym protestu Drt
przeciwko
doręczony panującym w“ Niemczech a zatćm i królowi st 
pruskiemu; późnićj przejdzie także do handlu ksiada 
garskiego. Dr,

Pruski poseł w Haadze, hrabia Perponcher, przybył Bka 
wczoraj z rana.

Bawi tu pułkownik i członek jeneralnego urzędu pń 
cztowego w Petersburgu Lenz, celem powzięcia d« 
kładnćj znajomości technicznych urządzeń w tutejszyi 
urzędzie pocztowym. L

pozbawieniu go berła. Memoryał ten ma b ść k

FRANiCYA. hkg
* Paryż, 6 września. Krótko po wiadomości o prisćj i 

skich piojektach odnoszących się do ogólnego rozbrojeni ła s 
pojawiła się tu w kołach rządowych mvśl kongresu, któro t< 
jak tu mówią, cesarz Napoleon uważa za rzecz niezbędni bei 
jeżli pokój ma być na seryo utrzymany. Na kongres jal 
tym przedłożonoby wszystkim państwom pruski projelyp; 
rozbrojenia, który już został poruszony w ministerstw e J 
spraw zagranicznych przez zastępcę pruskiego ambasadoritea 
hr. Solmsa. Książę Metternich, który od kilku dni z ci ffi 
sarzem bardzo częste miewa konfereneye, jt st zupełnie zony 
rozbrojeniem. Najwięcćj podoba się tutejszym kołom rzs H 
dowym to, iż Prusy z własnćj woli, bez względu na zewneyb1 
trzne stósunki i kombinacye podały powyższy projekt itćiła" 
samćm ułatwiły Francyi dokonanie tego, co już oddawnedr 
dokonać zamyślała. We Francyi — tak zaręcza K o e 1 P 
Ztg ma być prawie wszystko za pokojem, nawet wi^arz 
ksza część wojska, (?) mianowicie ruchoma gwardya naroży 
dowa jest przeciwną wojnie. Postrachy rzucane po dziei-an 
nikach, że przyjdzie do wojny między Prusami a Francyi yel 
rozchwiewają się bez wszelkiego znaczenia, bo i w Prusac !,5i 
niewidać wielkićj chęci popróbowania się z potężnym Si ra 
siadem. Czy jednakowoż przyjdzie do kongresu, czy prcla 
jekt ogólnego rozbrojenia zostanie przez inne mocarstw aii 
przyjęty i wykonany, trudno o tćm niepowątpiewać, bo jel 1 
żli większa część państw potrzebuje istotnie pokoju, tale 
ogólna sytuacya jest jednakowoż bardzo niepewną. Z doesa 
tychczasowych kroków poczynionych w interesie rozbroję ] 
nia okazuje się, że Prusy stoją z Francyą na stopił m 
jak najprzyjaźniejszćj. Pominąwszy to, że w kołach dyeń 
plomatycznych dotąd nic nie zaszło, coby dowodziło czegofly 
przeciwnego, spostrzegamy w urzędowych dziennikach tal ] 
francuzkich jak i pruskich jak największą zgodę w zapatryte 
waniu na sprawy polityczne. Na uwagi poczynione prze;t z 
Nordd. Allg. Ztg nad projektem rozbrojenia odpowie- ' 
dział Constitutionnel, który już od kilku dni bardzo 
często wyrażał swe zadowolnienie z pruskiego ministeryal 
nego organu, że „usposobienie niemieckiego narodu po­
dziela znaczna większość fiancuzkiego ludu i rząd ce 
sarski.“ Podpadło tu wszystkim, że Constitutionnel;! 
który dawnićj zawsze twierdził, że rząd pracuje nad utrzy ii 
maniem pokoju, od pewnego czasu kładzie przycisk na to, żi 
i naród pokoju pragnie. „Kraj żąda pokoju, pisze Co ns ti tut 
tionnel, pokój uczynił go bogatym, podniósł jego dobroby c 
i podał mu środki, że zaciągnięta pożyczka możebyć 34 raz; 
pokrytą. Są to dobrodziejstwa, któreby sobie kraj chciał za 
chować. Naród znajduje się nazbawiennćj drodze pracy i po 
stępu, dąży do tego, aby ciągle postępować i czuje, że w tć 
mierze zgadza się zupełnie z swym monarchą. Jest on dobra 
przekonany, jak mocno pragnie cesarz utrzymania pokoju 
ufa jego mądrości i jego silućj woli.“

Zagraniczni dyplomaci, którzy podczas odwiedzin hra 
biego i hrabiny Girgenti bawili w Fontainebleau, zgadzaj;
się wszyscy na to, że do uroczystości urządzonych z tęgi

sięcy,

-- “7 —--------- J
powodu w Fontainebleau, nie należy przywięzywać żadnegi 
charakteru demonstracyjnego. Według ich zdania chciałi 
cesarzowa osobiście wystąpić z jak największą uprzejmo 
ścią, ażeby przyjąć na francuzkićj ziemi córkę swćj własnć 
monarchini. Zaprzeczałoby to zatćm także pod pewnyn 
względem wiadomościom, które przed kilku dniami poda 
Gaulois w tajnćj konwencyi zawartej między Francyi 
a Hiszpanią.

Występowanie ministra spraw wewnętrznych p. Pi- 
narda, przeciw prasie, zaczyna zv racać na siebie uwagf 
i wywołuje surową krytykę mianowicie z strony pism libe­
ralnych. Każę on od czasu do czasu poszukiwać Latam 
po księgarniach, polieya zaś odbiera rozkazy, aby uważałi 
na sprzedaż dzienników na ulicach i nie dozwoliła sprze­
dawać Figaro. Na cóż się przydadzą takie rozporządzę 
ińa! Mimo to wszystko rozchodzi się po Paryżu 25 ty 

a na /prowineye wysyłają 20 tysięcy egzemplarzy
Electeur został wczoraj z powodu wyszydzania rządi 
i podburzania publiczności przeciw niemu skazan;•“ A--- --- A ---- —
na 1000 franków kary, oprócz tego drukarz musi zapła T 
200 franków kary. Proces przeciw Messager du Mid 
wychodzącemu w Agen, został odroczony. Temps pisz 
pod nagłówkiem: „Trois mois de l’Empire libéral“, że o 
trzech miesięcy, to jest od czasu, jak wydano prawo o wol 
ności prasy, rząd wytoczył 41 procesów prasowych. W tyć 
procesach 58 osób było oskarżonych, 15 skazanych n 
więzienie, 49 na karę pieniężną. Siedmiu zapłaciło 50( 
dziewięciu 1000, jeden 1500, trzech 2000, trzech 510 
i dwóch 10,000 franków. Tylko jedna Opinion natio 
n a 1 e, wyszła z procesu.

Monitor pisze, że w obozie pod Châlons był cesai



3
cnym doświadczeniu, jakie robiono z lokomotywą, pod-

2 i )ną nie węglami kamiennemi ale olejem skalnym. Próba 
;ds:'iodła się zupełnie pomyślnie.
■ar< Obecnie na warsztatach marynarskich znajdują się: 4 
dzi;aty, 7 korwet, 1 pływająca baterya i cztery okręty 
vai 'czajne. Cała flota francuzka parą pędzona liczy 316 

niętów o sile 73,000 koni. — Książę Napoleon, który 
rze kilku dni bawi w Paryżu, ma znowu wyjechać za gra- 

ę. —- Według ostatnich rozporządzeń marszałka Niela, 
oreanizacya ruchoméj gwardyi narodowój ma być skoń-
1 Z na w wszystkich departamentach w grudniu.

ld4 Telegramy.
żq Bydgoszci, 8 września. JKWysokość książę następca

)üPnu przybył tu dzisiaj rano o 6 godzinie i udał się na- 
3SPhmiast do odbywających się pod Nimtsch manewrów 

Ovizyjnych. W południe wrócił książę następca tronu 
Obiadował w gmachu prezydyalnym. Dzisiaj wieczo- 
lC2n odjeżdża książę na odbywające się pod Pniewami mane- 
’ & dywizyjne.
^8 Gota, 7 września. P. dr. Petermann otrzymał dzisiaj 
łni od kapitana Coldeway z pod 80 ’/2 stopnia szerokości 
flRnocnćj o przebiegu niemieckiéj wyprawy do bieguna 
kp nocnego od dnia 21 czerwca do dnia 19 lipca. Poszu­
kania rozszerzono daleko ku wschodowi na 100 mil w 
«Winie półoocno-wschodniój wyspy Niedźwiedziój, gdzie 

irawa znajdowała się już dnia 5 lipca, podczas gdy wy-
7 wa szwedzka przybyła tamże dopiero dnia 22 lipca i aż 

ni27 lipca zabawiła. — Ponieważ lody i powietrze prze- 
Ptadzały dalszemu posuwaniu się, przeto udała się „Ger- 

nia,“ wylądowawszy na wyspie Spitzbergen i nabrawszy
6 jaiędzy inuemi świeżćj wody, wprost na północ. Powie- 
inij od dnia 10 lipca było bardzo pięknćm.

Roederau, 7 września. W téj chwli, o 6 godzinie wie-
' J rem powitał saski książę następca tronu króla pruskiego 

Idał JKrMości raport 12 korpusu związkowego. Pruski 
by eł p. Eichmann wyjechał był także aż do Roederau ńa-
Czeciw króla.
itu Drezno, 7 września. Dziś wieczorem odbędzie się na 
tyść króla pruskiego przed zamkiem miejskim, gdzie JK. 

lo;ść stanął, czapstrzyk i serenada. Jutro o 9 godzinie 
[si ada 1 dy wizyi piechoty.

Drezno, 8 września. Przed południem odbyła się 
fł ¡lka parada 1 (23) dy wizyi 12 korpusu związkowego przed 

Mością królem pruskim przy udziale wielkiéj liczby wi- 
Piw; po paradzie odbywały się ćwiczenia w ogniu. Król 
d siążę Albrecht pruski mieli saskie, król i książęta sascy 

zy iskie wielkie ordery. Śniadano w Albrechtsberg, wili 
ęcia Albrechta pruskiego, obiadowano] zaś w tutejszym
iku królewskim.

Drezno, 8 września. Podczas dzisiejszćj parady pier- 
pri:6j dy wizyi saskiego korpusu związkowego, która skoń- 
niła się o 12 godzinie,¡ dowodzili JKr. Mość król saski 
ór o tćż książę następca Albert pułkami swojemi osobiście 
in bec najwyższego naczelnika związkowego. Królowa sa­
os jako tćż księżna następczyni tronu i księżna Jerzowa 
jelypatrywały się paradzie z powozu. Wieczorem przybę­
dę JKr. Mość król pruski, jako) tćż król i królowa saska 
or teatru dworskiego.

Ci ISonachima, 7 sierpnia. Ślub księcia de Nemours od-
3 zony został z powodu jego choroby.
rai Monachium, 7 września. Cesarzowa austryacka, 
nabywszy tu dziś wieczorem z Garatshausen, ‘ odje- 
tćała bez zatrzymania się pociągiem kuryerskim do 
vflednia.
D Paryż, 6 września. Z obozu pod Châlons donoszą, że 
dęarz zabawi tam aż do czwartku a potćm uda się w to- 
ircrzystwie cesarzowćj, która w Châlons również jest ocze- 
eiana, do Biarritz. — Dziennik Semaine financière, 
:yaychczasowy organ p. Forcade, zakupiony został za 
acB,500 franków przez consortium, składające się z dyre- 
sdra France p. Janty, z dyrektora Constitution- 
iralap. Gibiat i z właściciela Liberté p. Emila Gi- 
twtain.
jó Paryż, 8 września. Wczoraj odbył się w obozie pod 
talons drugi, wielki manewr w przytomności cesarza 

dofesarzewicza.
>ję Florencja, 8 września. Jak zapewniają, nie zajdą 
pi ministerstwie żadne zmiany przed rozpoczęciem posie- 
dyeń parlamentarnych. Posiedzenia parlamentu nie zo- 
?ody zamknięte lecz odroczone.
tał Madryt, 7 września. Dziś z rana umarła księżna 
ryttuańska, W Biarritz zjedzie się może królowa hiszpań- 
zea z cesarzem Napoleonem.
iej Bruksela, 8 września. Doniesienie dzienników fran- 
iziskich, że sądy belgijskie wytoczyły proces p. Rochefort, 
al inćj zgoła nie ma podstawy.
3°' Bruksela, 8 września. Sąd przysięgłych uznał je- 
ee»głośnie niewinnym redaktora „Espiègle,“ oskarzo- 
3l;o o przedruk manifestu rewolucyjnego pana Feliksa 
7it.
ż< Laeken, 8 września. Belgijski następca tronu bli- 
-um jest zgonu, przyjął już ostatnie sakramenta. Stan 
>y » bardzo się pogorszył ostatniej nocy.
‘Zi Londyn, 7 września. Według nadesłanego do Times 
!a igramu spalili Indyanie w Nowym Meksyku pociąg wa- 
>oiów a skalpowali i spalili 16 szafuerów. — Z Manche- 
té r donoszą, że oranżystowski agitator Murphy, uwolniony 
z piątek z więzienia za obietnicą spokojnego podczas naj­
sutszych dwunastu miesięcy zachowania się, zwołał w so- 

ę wielkie zgromadzenie ludu, na którćm zaprotestował 
’ą eciw nałożonemu sobie ograniczeniu wolności, a przeciw 
•F olikom miotał obelgi. Tłumy Irlandczyków wyruszyły 
gózyszło do walki po ulicach, w czasie którćj 6000 ludzi na 
g<Jdćj stronie uderzyło na siebie kamieniami i kijmi. 
Relu ludzi odebrało rany i wielu aresztowano. — Murphy 
u stępuje jako kandydat do parlamentu.
é Londyn, 7 września. Wyprawa, przeznaczona do 
Szukania podróżującego dr. Livingstone, opuściła w dniu 
U: ierpnia zatokę Table.
Il¡ Londyn, 8 września. Przywiezione parowcem zNo- 
. sjo-Jorku wiadomości sięgają aż do 29 mz. Sprawo- 
i'nia żniwne z południa, mianowicie z pojedyńczych 
ifici Georgii, bardzo są niepomyślne. Nieustanne de- 
e':e wyrządziły znaczne szkody mianowicie bawełnie, 
j lublikanie trzeciego dystryktu Stanu Ohio wybrali 
£ wu jednozgłośme jenerała Schenck na kandydata do 
-'igresu, republikanie dziewiątego dystryktu Stanu Mis- 
3 iri pułkownika R. Dyer. W Reading (w Pennsylwa- 
*’) urządzili obywatele niemieccy demonstracyą na rzecz 
f erała Sehurz. Członkowie „Union league“ i republi- 
uiscy „Invincibles“ odprowadzili jenerała do gmachu 
yry, gdzie miał długą przemowę. — Z St. Louis do- 
Cflono telegrafem do Nowego-Jorku dnia 28 mz., że 
Jyanie dopuścili się nowych morderstw na osadnikach 
«obwodach centralnego i wschodniego Colorado. Przę­
dną już telegrafem podmorskim wiadomość o wzięciu 
"tiągu kolei żelaznćj i zamordowaniu szafnerów po za- 
htćj walce potwierdzają teraz z Paso del Norte pod

12 mz. Indyanie są w posiadaniu całego gościńca,
LMesila prowadzącego.
Q Londyn, 8 września. Z Nowego Jorku donoszą tele- 
dfem podmorskim, że dług Stanów Zjednoczonych Ame- 
II Północnćj wynosił dnia 31 sierpnia 2643 milionów 

Ww a więc powiększył się w porównaniu do stanu .

w dniu 31 lipca o 9,666,000 dolarów.
Pomt de Galie. 5 września. Z Australii nadeszły

następujące wiadomości: W Wiktoryi obrano znów wszy­
stkich członków ministerstwa Mac Culloch do wkrótce ze­
brać się mającego parlamentu. —W AustCalii południowćj 
zebrał się nowy parlament. — Gubernator Blackall przy­
był do Queensland. W Nowćj Zelandyi wybuchło znów 
powstanie krajowców, wywołane ucieczką więzionych 
Maorisów.

Paryż, 9 września. Etemlnrd ogłasza 
artykuł bardzo pokojowy. — SKatrłe uważa 
pewrot królowej angii-Iskiej na Paryż ł wi­
dzenie się z cesarzem za zapewnione. — Tenże 
dziennik donosi, że Garibaldi udałsięna 
tę i że spodziewany jest w Neapolu.

Biniogród serbski, 8 września. Dzien­
nik Vldovdan donosi z najlepszego źródła, 
że w góraeh baikańsk eh istnieje narodowy 
rząd bułgarski.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 9 września. Zacny i szanowany powszechnie 

lekarz tutejszy, p. dr. Nleszozotta, stracił przed kilku dniami 
małżonkę swą, która od pół roku ciężką i bolesną złożona była 
chorobą. Wczoraj odbył się pogrzeb Zmarłej, a niezwykle liczny 
orszak żałobny, który zwłoki śp. Heleny z Rosów Nieszczottowej 
odprowadził na spoczynek wieczny, pragnął swą obecnością nie- 
tylko dać dowód szacunku dla pamięci Zgasłej, ale także szcze­
rego współczucia dla osieroconego męża i dzieci.

; * Poznań, 9 września. Dnia 2 bra. toczył się w Kró-
, lewcu proces o dostarczanie broni do powstania przeciwko Rosyi 

w roku 1863 i 1864. W procesie, wytoczonym Polakom w roku 
1864 przed sądem stanu w Berlinie o zbrodnią stanu oskarżono 
z Królewca kupca Gościckiego, bandlarzów broni Beckera 
i Merema, kupców Chotomskiego, Koronowicza i proku- 
rystę Mullera. Z wyjątkiem Chotomskiego, którego sąd stanu 
skazał na rok zamknięcia, uznano wszystkich wyżej wymienionych 
niewinnymi zbrodni stanu, z zastrzeżeniem, że wolno im wytoczyć 
proces o inne przekroczenie, jeżeli się oskarżeni takowego dopu­
ścili. Przy Chotomsliim przyjęto, że dostarczał broni z świadomo 
ścią, iż takowa przeznaczona jest dla powstańców, podczas kiedy 
inni oskarżeni dopuścili się tylko kontrabandy. Ustne postępowa­
nie w tej sprawie odbyło się w zeszłą środę. W terminie stawili 
się tylko handlarze broni Merem i Becker; przeciwko innym 
oskarżonjm, pomimo że Miiller ma się znajdować w domu wa- 
ryatów, postępowano in contumaciam. Podstawą do tego procesu 
był edykt, wydany przez pruskiego ministra skarbu pod dniem 
13 lutego 1863 r., na mocy którego wywóz broni przez granicę 
wschodnią państwa został zakazany. Edykt ten, wedle orzeczenia 
najwyższego trybunału, miał moc prawa. Trybunał sądowy ska­
zał oskarżonych jak następuje: 1) Gościckiego na 685 talarów 
grzywien odnośnie na 8 miesięcy więzienia, i na 577 tal. grzywien 
odnośnie na 6 miesięcy dwa tygodnie więzienia, na solidarne po­
wrócenie taksacyjnej wartości broni z Meremem, Beckerem i Ko- 
ronowiczem w ilości 342 tal. 15 srg. i 288 tal. 15 srg., prócz tego 
na mocy § 13 na 1 miesiąc więzienia i l’Z, roku dozoru policyj­
nego; 2) Beckera zupełnie tak samo; 3) Merema na 2037 tal. od­
nośnie na jednoroczne więzienie, solidarne powrócenie wartości 
taksacyjnej jak wyżćj, prócz tego na 1018 tal. 15 sgr. i nareszcie 
na grzywny jak u Gościckiego i Beckera; 4) Koronowicza na 
zwrot wartości objektu skonfiskowanego w ilości 342 tal. i 288 
tal., prócz tego 456 tal., 193 i 60 tal. i na grzywny 577 tal. od­
nośnie sześciomiesięczne więzienia, 386 tal. odnośnie czteromie­
sięczne więzienie, 913 tal. odnośnie dziesięciomiesięczne więzienie, 
2037 tal. odnośnie jednoroczne więzienie i 120 tal. odnośnie na 
jeden miesiąc i 10 dni więzienie i na l1/, roku dozoru policyj­
nego; 5) Mullera na powrót wartości taksacyjnej w wysokości 456 
tal. 15 sgr. i podwójną sumę wartości 913 tal. jako karę, odnośnie 
na 10 miesięcy i 7 dni więzienia. Przy tym oskarżonym, tudzież 
przy Meremie nie zastósowano surowszych postanowień § 13 pra­
wa, ponieważ nie mieli do czynienia z 3 lub wicej osobami. Po­
stępowanie sądowe trwało przez cały dzień do godziny 6 wie­
czorem.

—- * W zeszłym tygodniu odbywał się ustny egzamin abi- 
turyentow tutejszego gimnazyum katolickiego św. Maryi Magda­
leny pod przewodnictwem radzcy szkolnego i rejencyjnego pana 
doktora Milewskiego. Do egzaminu dojrzałości zgłosiło się 38 
uczniów pomienionego zakładu i 1 ekstraneusz. W skutek niedo­
kładnych prac piśmiennych odstąpiło od egzaminu ustnego 10; z po­
zostałych 29 uznano 28 za dostatecznie przygotowanych do słu­
chania wykładów uniwersyteckich.

— * Jak się dowiadujemy, osiedlił się w naszćm mieście 
jako nauczyoicl tańca p. Ksawery Bańkowski, artysta war­
szawskiego baletu, który później z powodzeniem występował w tea­
trze hamburgskim i we Lwowie. W dziennikach warszawskich po­
chlebne o panu Budkowskim wyczytnjemy wzmianki.

— * Z Chełmna piszą nam pod dniem 6 września: s,Dziś 
odbyło się zwołane przez p. Danielewskiego zebranie, mające na 
celu przyjęcie i podpisanie petycyi do sejmu, którą w załączeniu 
przesyłam. (Petycyą tę ogłosiliśmy już w niedzielnym nrze 
Dziennika. Przyp. Red.) Zebranie dosyć było liczne. Posie­
dzenie zagaił p. Danielewski, wyjaśniając przyczynę i cel dzisiej­
szego zebrania, puczem odczytał petycyą do sejmu i wezwał do 
podpisania takowej, jeżeli nikt przeciwko temu głosu nie za- 
bierze.

Pan Chotomski prosi o głos — iw dosyć długiej a energicz­
nej przemowie wyjaśnia, jaką wagę przypisać należy petycyi upo- 
minającćj się głównie o prawo używania ojczystego języka i jak 
świętym jest obowiązkiem każdego Polaka przyjąć takową i pod­
pisać.

ronieważ wszyscy obecni z góry już przekonani byli o w 
żności i potrzebie tej petycyi, a nikt więcej głosu niezabierał, prz 
stąpiono do podpisania takowej, i wkrótce rozłożone w tym ce 
arkusze licznemi zapełniły się podpisami,“

— * Brama ku Dębinie zamkniętą będzie z powodu ni 
odzownej reparacyi mostu, dla wozów od dziś godziny 6 wiecz 
rem — dla pieszych od 7 — do jutra, godziny 6 z rana.

— * Przy sposobności wyczyszczenia głównego basyi 
miejskich wodociągów zaprowadzono w nim rurę, za pomocą kt 
rej wodę pędzić będzie można na najwyższe piętra tak wysol 
położonych ulic, jak np. św. Marcińskiej, Berlińskiej itd., co d 
tąd nie było.

— * Przed kilku dniami spadł z wagonu kolei Żelazn 
jeden z wyrobników, jadących z Poznania ku Mosinie tak ni 
szczęśliwie na szyny, że natychmiast ducha wyzionął.

— * Sklepienie kanału na placu Sapieżyńskim szybl 
postępuje naprzód. Spodziewać się należy, że komunikacya 
ulicy Fryderykowskićj do wscbodniój strony pomienionego plac 
wkrótce zostanie przywróconą.

— * Onegdaj zesadził jakiś nieznajomy woźnica dwóe 
Chłopców żydowskich w wieku od 9 do 11 lat na Szerokiej ulic 
Jednego z nich zanieść trzeba było do lazaretu, ponieważ mi: 
nogę złamaną, zapewne w skutek przejechania wozem; drugiej 
przyjął kupiee H. Kantorowicz. Chłopcy ci są, wedle ich opi 
władania, braćmi i pochodzą z Płocka, zkąd się oddalili prze 
poł rokiem i odtąd wałęsali się, żebrząc, po Księstwie.

— * Donieśliśmy w zeszłym numerze Dziennika, że k; 
pitaiista pan Szafarkiewicz nabył dobra Tanowo od pana Er: 
zma Zabłockiego. Jak się dziś dowiadujemy, zawarty układ o, 
nośny cofnięty został. Nabywcą był pan Nikodem Szafarkiewic 
Z„y, “z’®yzlcoDz;er,zchnicy, w powiecie średzkim, a nie pan pr, 
łesor doktor Szafarkiewicz, jak to niektórzy mylnie sądzili.
, , . P^a®ownl Sametzklego przy ulicy FryderykoikTinVhr?S Z0sta.ł1zP.ia.sk()wca Chrystus na krzyżu,^adoni 

i Jan Chrzciciel w wielkości naturalnćj. Statuy te zamówił pa 
gac^w swokh oob7acKŚM * "Za je Uzać UStawić dr

— * Na weterana z pod Saragosy Jędrzeja Mossi 
kowskiego złozono na ręce redakcji Dziennika: Z przeni 
sienią 3l tal..15 sgr. i 2 floreny. — Pan Chmara z Gniewkom
Vai' lT Ogółem.3.2 tal- 15 s8r- i 2 floreny, którą to sumę dz 
odesłaliśmy na miejsce przeznaczenia Dawniej Przesłaliśmy ji 
tai. iO Całkowita zatem przez nas zebrana na ten cel suma w 
nosi 42 tal. 15 sgr. i 2 floreny.
„ „ — * ochronkę w Gnieźnie zebraliśmy 14 tal 7 sg
6 fen., którą to sumę dziś odesłaliśmy do Gniezna.
, . . Kalendarz, -lutro, w czwartek dnia 10 września, M
kołaja z Tolentynu; w kalendarzu słowiańskim Władyboi 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 28, zachód o godzinie 6 m 
nut 24.

Dma 10 w-rzesiiia 1538 roku potwierdzenie przywilejów dla 
Prus; - 1573 Henryk Walezy zaprzysięga pacta conventa; - 
1574 sejm konwokacyjny; - 1831 Rybiński naczelnym wodzem- 
— 1831 bitwa pod Kaliszem. ’

% «jic.ianci-.y, o września. W marcu b. r. opi 
w krótkości bistoryą tutejszego klasztoru pobernadyńskiego 
upadku i przejścia na własność gminy protestanckiej współ 
korespondent i o naprzeciw nad jeziorkiem stojącem’silnem 
czysku, który niegdyś jako zamek warowny, mężne staw 
czoło, przez Szwedów w roku 1656 zburzony został i dzisiaj i

bardziej pustoszejąc, ku upadkowi się chyli. Mając te dwa gma­
chy historyczne na względzie, przepomniał o mniej szej pamiątce. 
Na cmentarzu klasztornym stała, nikomu niezawadzając, drzewami 
ocieniona figura murowana niezwykłej struktury, objętości i wy­
sokości z misternym wizerunkiem św. Jana Nepomucena na 
wierzchu. Już figura sama co do kształtu gzymsów swoich i kan­
tów bocznych każdego zająć musiała: głównie zaś wizerunek 
świętego co do snycerskiej roboty tak był dokładny i doskonały, 
że go każdy podziwiać musiał. Około tej figury odbywały się 
niegdyś procesje z klasztoru. Miła to była pamiątka błogićj 
niegdyś przeszłości dla katolickich mieszkańców miasta. To teź 
ile razy koło murów klasztornych przechodzili, tyle razy uderzeni 
jej widokiem wspominali z rozrzewnieniem na dawne czasy, 
a przytem i na fundatorów z modlitwą za ich dusze. Boć kla­
sztor był niegdyś niewyczerpaną spiżarnią dla biednych, wspar- 
ciem niechybnem dla potrzebujących, pociechą najpewniejszą dla 
strapionych. Dzisiaj samotność i cichość tam zalegają, — bo kla­
sztor w niedzielę się tylno otwiera, a figura w skandaliczny — 
wandalski sposób zniszczona. Wywróciło, zburzyło, zgrucbotało 
i zniszczyło tę niewinną pobożnej katolickiej przeszłości pamią­
tkę z polecenia czy rozkazu miejscowego pastora Fleeter i posie- 
dziciela wolnego szołestwa, niegdyś własności zakonników pana 
Kujath z.Jęziorek, przełożonego gminy ewangelickiej, dwóch mu­
larzy P. i R. z Laskowa pod Szamocinem, trudniących się odno­
wieniem bramy przy murze klasztornym, w nocy z dnia 3 na 4 
bm. Naoczny świadek stróż nocny, Marcin Wellnitz, wyznał dzi­
siaj w biurze magistratu, że po dziesiątej z wieczora zacząwszy, 
dokonali zniszczenia po trzeciej godzinie z rana. Na jego zapy­
tanie zkąd do tego przychodzą? odrzekli, że mają do tego rozkaz 
od predygera i starszych kościoła; a gdy im rzekł czemuż tego 
nie czynią wednie, odpowiedzieli, że się obawiają zbiegowiska 
i zaburzenia. — Oto fakt świadczący o tolerancyi tych, którzy 
brak jej ustawicznie nam zarzucają. Mała to rzecz naprzeciwko 
temu, co się gdzieindziej dzieje, jednakże raniąc serce w najdra- 
źliwszem uczuciu, mogłaby była wywołać rzeczy, jakie się tu 
przed przeszło trzydziestu laty przy zaborze klasztoru działy, 
gdzie się nieobyło bez krwi rozlewu, klóre się zakończyło cię- 
żkiemi sztroiami i długoletniem więzieniem. Biedni pokrzy­
wdzeni w uczuciach swoich ku świętym pamiątkom po pobożnych 
przodkach swoich katolicy, zamierzają gwałt ten przedstawić naj­
przód duchownej swej władzy, a potem budując na rozporządze­
niu miłośnika pamiątek i sztuk pięknych śp. Naj. króla Fryderyka 
VV ilhelma IV, nakazujące szanować i utrzymywać wszelkie pom­
niki i zabytki przeszłości, udać się bo król, rejencyi i prokura­
tora. Bo, że pomnik ten bynajmniej nie groził upadkiem, lecz 
owszem kilka jeszcze mógł przeżyć pokoleń, wyznał to znawca 
w. obec świadków, zresztą świadczy o tem pięciogodzinna z naj- 
większem wysileniem podjęta praca owych mularzy, którzy prócz 
młotow i drągów żelaznych, po dwakroć jeszcze użyli prochu. — 
Zresztą cicho tu u nas i spokojnie, chybaby to nadmienić wy­
paliło, że z przyszłym św. Janem kończą się dzierżawy w dwóch 
wsiach własności hr. Czapskiej, w których dotychczas siedzą 
niemieccy dzierżawcy.

— * Z Życia w Węgrzech. (Ciąg dalszy. Zob. N. 203, 204 
i 206). Gulyas wraz z esikosem, jest najbardziej zahartowanym pa­
sterzem wśród zamieszkujących płaszczyzny Węgier; obaj muszą 
wytrzymywać dwumiesięczną suszę powietrza, dochodzącego do 
4Óstu stopni Rćaumora, wilgotny chłód rosy porannej, jak i pa­
lące wiatry stepowe, i ulewne deszcze powstające nagle w połu­
dniowych Węgrzech. Podczas burz i deszczów osłania się pa­
sterz wołów szurrem, to jest okryciem w kształcie burnusa z weł­
nianej materyi, opatrzonem z przodu pasami i sprzączkami, 
obszytem przy kołnierzu i brzegach czerwonćm suknem, prze- 
tkanem tulipanami i innemi pstrej barwy kwiatami, które Madzia­
rowie poznali jako rośliny stepowe w swoich dawniejszych siedzi­
bach tj. nizkicb płaszczyznach Wschodu, a których dotąd lubić nie 
zapomnieli.

Staranniejszego pielęgnowania doznają owce, szkodziłaby 
im bowiem wilgoć nocnego powietrza. Nadzór nad gromadą owiec 
ma juhas (pasterz owiec) ’), wiecznie chodzący w kożuchu (tj. dłu­
giej bundzie), broniącym go w zimie od mrozów a w lecie od upa­
łów i służącym mu jako namiot i łożko; w ręku trzyma on kij 
u góry zakrzywiony, którym chwyta niektóre owce w celu wydo­
jenia ich pod wieczór na swoje potrzeby. Niezliczone gromady 
owiec są chowane w południowych Węgrzech prawie wyłącznie 
dla wełny, na mięso mało zwracają uwagi, a i ser nie wszędzie 
jest wyrabiany. Trudne do pilnowania owce idą za głosem dzwon­
ków zawieszonych na szyjach baranów, a jeszcze bardziej za osieł- 
kami, które pasterz wmieszał między owce, albowiem używana 
w tym celu w Rosyi koza nie chowa się ¡dobrze na puszcie. Za 
pasterzem postępują powoli ogromne psy owczarskie, które jak 
się zdaje, uważają za niegodne siebie troszczyć się o gromadę, 
eżeli jej nie grozi niebezpieczeństwo, albo jeżeli nie zbliża się 

ktoś obcy, którego pomimo pozornej łagodności z ochotąby roz­
szarpały ’). Owce są oswojone ze swemi obrońcami, osłaniającemi 
je odWnałych, ale niebezpiecznych wilków, które czatują na psy 
nawet w lecie; ale boją się pudlów, to jest małych, kudłatych, 
szarych albo czarnych wrzaskunów, które na jedno gwizdnięcie 
pasterza otaczają gromadę owiec i spędzają ją w jednej chwili. 
Mnóstwo owiec ginie corocznie, bo puszta zawiera wiele szkodli­
wych dla nich roślin, stada też nie są dostatecznie chronione od 
wpływów powietrza, szczególniej od rosy i deszczu. Uszlachet­
niona rasa owiec obok tego traci wiele z powodu niedbalstwa 
i nieznajomości rzeczy owczarzy; liczba jednak owiec coraz bar­
dziej wzrasta, ich hodowle i pielęgnowanie coraz jest staranniej­
sze, bo dochód z nich jest nader znaczny.

Jeżeli esikos wyobraża pomiędzy pasterzami energią i zrę­
czność; to zupełną sprzeczność przedstawia nam juhas, łagodny 
flegmatyk, marzyciel na puszcie, który z fajeczką w ustach, oparty 
na kiju albo na grzbiecie osiełka, duma całemi godzinami, nie 
wolno i u jest bowiem ani na chwilę oddalić się od swoich wy- 
cbowańców. Umie on dobrze grać na węgierskim flecie paster­
skim, przygrywa czasem na kobzie lub dla urozmaicenia jedno­
stajnego i cichego życia, wyrabia dziwaczne skoki. Niektórzy 
mają włosy splecione z boku, jak nosili w dawnych czasach Ma­
dziarowie. Inni zaś pasterze odwiedzają go czasem, chcąc usły­
szeć grę jego, jako jedynego muzykanta oprócz Cygana, albo ugo­
ścić się u niego mlekiem lub śmietaną.

Daleko rzadsze albo przynajmnićj mnićj liczne na puszcie 
są trzody świń, bagna bowiem nie rozciągają się tam dostatecz- 
nie, a najbliższe lasy dębowe zbyt s$ oddalone. Prawdziwego 
pastucha świń (kondast, kanast) szukać należy w oddalonych oko­
licach; jest on pewnego rodzaju Nomadą, zapędza bowiem swą 
trzodę zimą w błotniste doliny, latem w góry, a na jesień w dę­
bowe lasy. Oddalony od ludzi, jest on mnićj towarzyski, więcćj 
szorstki, skłonny do gwałtownych czynów; zewnętrzna jego postać 
obok ostrego błyszczącego kostura wzbudza rzeczywistą obawę. 
Pastuch świń włada toporem z taka zręcznością, że uderzeniem 
z po za ucha albo rzuceniem topora w okamgnieniu zabija wska­
zane sobie przez pana zwierzę. W niektórych okolicach świnie 
są bardzo srogie, pastuch bowiem wpędza pomiędzy nie obcego 
psa, aby go rozszarpały i nauczyły się tym sposobem bronić od 
napadu wilka. Z gwałtownością uderzają wtedy na wpół zdzi­
czałe w lesie świnie na obcych psów, na wilków (które jednak 
rzadko odważają się napadać na świnie), na ludzi, a w jesieni na­
wet sam pastuch nie jest z ich strony wolny od niebezpieczeń­
stwa. Jeżeli mianowicie Świnia zakwicze, inne się zlatują i w gniew­
nym szale przewracają wszystko, co tylko napotykają na drodze. 
Często się zdarza, że pasterz w jesieni natychmiast zagrzebuje 
świeży pomiot, ażeby prosięta kwiczeniem nie wywołały zgubnych 
następstw.

Słonce wznosi się wyżćj na horyzoncie, a na puszcie nowe 
rozwija się życie. Orły i sokoły szybują wysoko, zawisną na 
chwilę w powietrzu jakby nieporuszone, i z szybkością strzały 
spadają na kurkę stepową albo na jakie inne zwierzątko; dropie 
pędzą po płaszczyźnie do oddalonych pól pszenicą lub rzepakiem 
obsianych, gęsi i żurawie przelatują od jednego bagna do dru­
giego, czaple i bąki czatują przy brzegach kałuży, czajki przela­
tują tuż po nad ziemią krzycząc żałośnie, małe jaszczurki prze­
mykają się w trawie, chrząszcze najrozmaitszej barwy i wielkości 
brzęcząc przelatują z jednego miejsca na drugie, z hałasem opu­
szcza się na ziemię gromada szpaków, kracząc zbliżają się kruki 
i wrony. Dwa owady są zupełnie nieznane na puszcie: szarańcza 
i pszczoła. Niedostatek drzew, wody, soczystych i wonnych kwia­
tów, wreszcie letnie upały sprawiają, że pszczoła nie może tam 
obrać siedliska.

Powietrze staje się coraz gorętsze, ciepłe) jego prądy wzno­
szą się prostopadle, unosząc z sobą pył i delikatne źdźbła roślin. 
Po nad wszystkiemi roślinami przepływają błyszczące fale światła;

•) Nazwy pasterzy biorą początek od powierzonych im 
zwierząt: esiko znaczy źrebię, gulye stado wołów, juh owca 
kan dzik. ’

’) Pasterze podobnie jak chłopi zachowują się w podobnych 
wypadkach z obojętnością nie do uwierzenia. I tak: rzucił się 
na mnie ogromny pies, mający na szyi szeroką obrożę, opatrzoną 
długiemi żelaznemi kolcami dla obrony od napadów zajadłego 
wilka. Wiedziałem, że w tem samćm miejscu jakaś kobieta 
w okropny sposób została przez psów pokąsana; mimo to nie 
cbciałem tego pięknego, śmiałego zwierzęcia na dziesięć kroków 
odległości zastrzelić. W dubeltówce mojej miałem tylko jeszcze 
jeden nabój i dałem ognia z mojej broni tuż nad uchem psa. Ale 
to zwiększyło tylko jego zajadłość, i już tylko co miałem zabić 
kolbą tę zajadłą bestyą, gdy leżący dotychczas w pobliżu niepo- 
ruszony pasterz, nagle zerwał się na równe nogi, i z ogromnym 
zamachem rzucił kij pasterski na kundla, ¡który na pół nieżywy, 
wyjąć upadł u nóg moich.

w oddali w dni ciepłe, parne, pogodne i ciche w pełni lata, rza- 
dziej wiosną lub n& jesień, tworzą się złudne obrazy (fata mor- 
gana), już to naśladujące fale bieżącej wody, już zwierciadlaną 
powierzchnią stawu, już też okazujące oczom naszym chaty i wsi, 
stada bydła i owiec, co jednak rzadzićj miewa miejsce. Jeżeli 
pastwisko nie jest zbyt oddalone, albo jeżeli nie ma wody w po­
bliżu, w takim razie^bydło i owce zapędza się do domu, a wówczas 
pasterz spożywa swój posiłek, składający się ze słoniny i chleba. 
Bydło jest spragnione cienia, ale napróżno. Drzewa' dochodzą 
tutaj tylko pewnej nieznacznćj wysokości, albowiem tylko wierzchnia 
warstwa ziemi dostarcza im pożywienia, przytem szybko obumie­
rają z powodu suszy letnićj. Brak ich jest wszędzie jak daleko 
tylko oko ludzkie sięga, nawet około bagien. Nie wszędzie pró­
bują sadzić akacye, które w ogóle w całych Węgrzech doskonałe 
się udają3). Rośliny stepowe wzrastają czasami w wysokie drze­
wa, nie są jednak w stanie zapewniać cienia; wyziewy, wycho­
dzące z małej liczby kałuż, rozchodzą się bez śladu w atmosferze, 
a znikąd nie ma powiewu świeżego wietrzyka. Pomimo zmordo­
wania, konie i woły biegną szybciej, jak tylko spostrzegą gdzieś 
studnią, na około którćj z geometryczną dokładnością wydeptane 
są w długich liniach ślady kopyt wołowych, ponieważ woły su­
miennie w szeregach postępują jedne za drugiemi.

Pasterz, który pozostał w domu, napełnił tymczasem ko­
ryto naokoło studni wodą i przygotował posiłek obiedni. Bydło 
więc, konie i owce piją skwapliwie, przyczćm obecność wszystkich 
pasterzy jest konieczną, ażeby zapobiedz ściskowi i walkom. Na­
reszcie trzoda zaspokoiła pragnienie i powoli oddala się od stu­
dni. Leżące na ziemi psy przymrużają oczy od słońca. Woły 
kładą się i rozpoczynają czynność przeżuwania, inne zwierzęta 
stoją nie wiedząc co czynić. Nieznośny upał staje się coraz do­
kuczliwszym. Owce gromadzą się w jedną ściśniętą gromadę, 
kryją o ile możności swoje głowy, albo poruszają niemi bez u- 
stanku, jakby wachlując się, ażeby się ochłodzić. Poważne woły 
powstają z ziemi i gromadzą się około siebie, tak że jeden kryje 
swój łeb w cieniu rzuconym przez ciało swego towarzysza. I ko­
nie uciekają się czasami do tego środka. Bawół szuka kałuży, 
kładzie sią na kolana i zakopuje się w mule, wodzie i trzcinie, 
tak że mu widać tylko duże czarne rogi. Świnie kładą się w ka­
łuży, trą się dopóki nie znajdą najwygodniejszego dla siebie poło­
żenia, kwiczą niezadowolone i po pewnym czasie pokryte kałem 
i błotem, na drugi bok się przewracają. Inne zwierzęta równie 
cierpią od strasznego upału, a przy swej ociężałości podwójnie są 
trapione przez owady, którym teraz żaden ptak niebezpieczeń­
stwem nie grozi. Zdaje się, że wyjąwszy owadów, życie u innych 
istot zupełnie wymarło; owce, bydło i konie nie wydają najmniej­
szego głosu, nie usłyszysz krzyku drapieżnego ptaka, wszystko co 
żyje wzdycha do cienia, jako do najdrogocenniejszego a prawie 
niemożliwego w tem miejscu dobra. Jedna tylko jaszczurka roz­
koszuje się światłem słonecznem.

Teraz właśnie pasterze mają czas myśleć o sobie. Zasia­
dają naokoło dymiącego się kotła, pod którym ogień dla braku 
palnych materyałów podtrzymywany bywa wiązkami trzciny, su­
chej trawy lub mierzwy4) i raczą się wspólnie przygotowanem je­
dzeniem. Jarzyna i mięso, proste narodowe potrawy przyrządzo- 
ne.z słonina, mleko i chleb stanowią pożywne pokarmy
dziecięcia puszty, które chętnie pokazuje to przyległemu gościo­
wi, szczycąc się ze swojej gastronomicznej zdolności. Pasterz u- 
mie upiec słoninę na malutkim kawałku trzciny; tak zręcznie bo­
wiem umie tę trzcinę pokrywać regularnie od czasu do czasu kro­
plami tłuszczu, że pali się powoli jak knot u lampy. Jeżeli pa­
sterze posiadają cokolwiek pieniędzy i jeżli karczma nie jest zbyt 
odległą, to jeden z nich puszcza się konno do karczmy, ażeby na­
pełnić „kułak“, który następnie przechodzi z rąk do rąk. Jest to 
jedyny zbytek, którego sobie pasterze pozwalają (mają np. tylko 
jeden ubiór). Po większćj części są nieżonaci nie potrzebują więc 
troszczyć się o rodzinę. Wino jest tu bardzo tanie, nie jest to 
bowiem szlachetne wino rodzące się na górach, ale po prostu 
nędzne „piaskowe“, piją je pasterze tćm bardzićj, że wody jako 
napoju używać nie można, ponieważ znajdująca się w nićj saletra 
i soda nadaje jej smak nieprzyjemny i czyni szkodliwą dla zdro­
wia. Po jedzeniu pasterze rozciągają się na ziemi z ulubioną 
fajeczką w ustach i rozmawiają poważnie lub stroją żarciki. 
Na puszcie nic się nie porusza, ciągła panuje cisza. Bystry je­
dnak słuch pasterzy słyszy z dala słabe lub tćż wyraźniejsze 
gwizdanie; wszyscy zatem powstają i dostrzegają w milowćj odle­
głości lekki obłoczek: to kolej żelazna pędzi ku nieujętemu jesz­
cze przez ich wyobraźnią, nigdy niewidzianemu Pesztowi. Roz­
mawiać zaczynają we właściwy sobie sposób o tym środku komu­
nikacyjnym w nowych wynalezionym czasach, a ci, którzy już 
pociąg widzieli, opowiadają towarzyszom swoim, jak mnóstwo po­
łączonych wozów ciągnionych przez jeden wóz pędzi po żelaznych 
drągach. Opisują im dalej, że ów przedni wóz sprawia ogromny 
łoskot, że jest zupełnie niepodobny do drugich wozów i że w środ­
ku tego wozu pali się ogromny ogień, który z bliska łatwo widzieć 
można. Ow kłąb dymu widzialny z daleka, pochodzi właśnie od 
tego ognia, który, jeżeli dobrze się pali, to wóz nawet gwiżdże; 
wozy biegną szybcićj aniżeli najdzielniejszy biegun hrabiego D., 
któremu puszta przynosi rocznie 60,000 złotych reńskich dochodu, 
a jednak konie nie są do tych wozów zaprzęgane. Młodzi paste­
rze są zdumieni tem opowiadaniem; jeden! tylko stary esikos po- 
zostaje sceptykiem, potrząsa głową, zaciąga się dymem ze swćj 
fajeczki i ciągle powtarza z niezłomnćm przekonaniem: „A jednak 
powiadam wam, że tam wewnątrz jest koń ukryty.“ Ten co go­
tował obiad, chowa kocieł do chaty, która ma tylko drzwi przym­
knięte, ażeby się do nićj psy nie dostały. Z chaty tej nigdy 
nic nie bywa skradzione, bo prędzej pasterz przebaczyłby temu, 
któryby mu ukradł sztukę bydła, aniżeli gdyby mu zabrał nawet 
drobnostkę z domu. Już blizko druga godzina z południa; bydło 
zatem, konie i owce znów wypędzają się w pole.

3) Akacye dochodzą w Węgrzech zadziwiającej wysokości; 
w przeciwieństwie z zupełnym niedostatkiem drzew przed 40 laty, 
spostrzedz można obecnie na puszce, ma się rozumieć tylko tu 
i owdzie, dość znaczną obfitość drzew.

4) Trzcina, słoma, łodyga kukurydzy, sieczka i mierzwa 
ugnieciona w cegiełki, stanowią na płaszczyznach węgierskich 
zwykły materyał palny; ztąd też bierze początek dowcip madziar­
skiego wieśniaka: „Przynieś babo nieco mierzwy, przyrządzimy 
żołnierzowi (przybyłemu na kwaterę) zupę.“

(Ciąg dalszy nastąpi).

GOSPODARSTWO, PKZEMYSŁ I HANDEL
— * Ciągnienie 3 klasy 138 król, loteryl klasowćj roz- 

pocznie się dnia 15 września rb. rano o 7 godzinie w sali cią­
gnień gmachu loteryjnego. Nowe losy jako tćż losy gratysowe do 
tej klasy wykupić należy pod utratą prawa według §§ 5, 6 i 13 
planu loteryjnego, za przedłożeniem odnośnych losów z 2 klasy 
aż do 11 mb. wieczorem do 6 godziny.

Berlin, 8 września 1868.
Król, j eneralna dyrekcja lotery i.

Wiadomości giełdowe,
Giełda poznańisha, 10września,

Poznańskie nowe 4% listy zasta. 85’/« taL żąd, — Pozn. 
listy rent. 88Vg pŁ—Pozn. 5% obligacje powiat. — żąd. Pozn. 
5% obiig. Obry — żąd. Banknoty polskie 83 płac — Pols. listy 
likwidacyjne — taL płac. — Pozn. 5% oblig. miejskie 98% tai', 
żądano.

Żyto: na wrzes. 50’/,, wrzes.-paźd. 492/., na jesień 492/„ 
paźd.-list. 48%, list.-grud. 48’/, tal. pł.

Okowita: (z oeczką) wypow. 6000 kwart; na wrzea. 19’/,„ 
naźd. 17”'l1,—’/8, list. 16%, grudz. 16%—3/, tai uł.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szefl. 16 gam..
„ średniej „ .............
„ pośled. „ ..............

Zyta ciężkiego „ .............
„ lżejszego „ ...........

Jęczmienia dużego „ .............
„ drobn. ...................

Owsa ...................
Grochu do gotow. „ .............

j, paszę )) .............
Rzepiu zimowego „ .............
Rzepiku zimowego „ ......... .
Rzepiu latowego „ .............
Rzepiku latowego . „ ............ .
Tatarki . . . . „ ......L.....
Perek....................„ ..........
Masła gam. . . . „ ...........
Koniczyny czerw. „ ............
Koniczyny białćj . „ ............
Siana, cent. . . . „ ...........
Słomy, .........................................;
Oleju, surowego
Okowity (beczka 100 

dnia — 
dnia —

9 września 
od

tal. I Bg, I fn.łtal !

1868.
do
sg-|fn,

2(25)-

80% Trał.

Oiełda beriińgS&a, 8 września.
Przy słabńj tendencyi obrót na wczorajszej giełdzie nie był

bardzo rozległy.
WsL ustaw.; Zach.-prusk. (8%%) 76% źyL dto (4%)



i
82’/8 P^ac- dto (47« %) 91 iąd. Pozn. nowe (4%) 85 plac 
Łłit rent Pozn. (4%) 88’/, t$&. Prusk. (4%) 88»/. płac.

Walory zagraniczne; Austr. metal. (5%) 52 płac. Poi. 
naród. (5%) 557« płacono. Losy z roku 1854 (4%) 687, płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 82 płacono. Losy z r. 1860 (5%) 74% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 56’/, płacono. Poż w srebr. z r. 1864 
(5%) 61 płac. Rosyjsk. pożyci, prem. z roku 1864 (5%) 1157« 
płac. Rosyjsk.-polsk-obL skarb. (4%) 67’/« żądano. Polak, certit. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 91’/, płac, dto cząstki po 500 zip. (4%) 
97’/. płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. i40/0) 653/« żąd. Listy 
likw. 567,-7. płc. Włosk. poż (5%) 527, płac. Amer. poż. (6%) 
767e płac. Akcye kalet ielai. KoL mind. 1267« płac. GaL-Kar. 
łmdwik 94 płac. Austr. franc. 1497,—7, płacono. Warsz.-wied. 
59 płac. Banki ltd. Austr. cred. mob. 947«—'/»—płac. Pozn. 
prow. 100 płac. Szląsk. stow. bank. (4%) 1167, płac. Certyf. 
łup. Hubnera (47,%) 1007« żąd. Hansem. (47,%) — płacono. 
Henkel (47,%) 90 żąd. Meining. (47,%) 86 żąd.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. praski 1137, płac., Idr. 
1117, płac., suwereny 6 247, płac., nap. 5 127, płac, półimper. 
5. 177« płc. doll. 1. 127, płc. Złota w sztabach funt celny 4667, 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 997« 
płacono. Austr.-bankn 897« płac. Rosyjsk. bankn. 837« płac. — 
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 72—84 tal.; marchijska 
757, tal.; £000 funt, na wrzes. — wrzes.-paźdz. 657, płac, paźdz. 
listop. — listop.-grudz. — kwiecień-maj 64 tal. płac. Zyto: 2000 
funtów w miejscu 50—58 tal.; nowe 56 tal.; na wrześ. — wrzes.- 
paźdz. 567«—557.—56—557« płac, paździer.-listop. 547«—54 płc. 
547« żądano listopad-grudzień 537,-53 na wiosnę 527«—7, tal. 
płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 46—54 tal. Owies: 
1200 funtów w miejscu 31—34 tal.; pomorski 33, szląski 33—7«, 
polski 33, wyborowy szląski 34 tal.; na wrzes. — wrzes.-paźdz. 
33—32’/«, pażd.-listop. 327, płac, listop.-grudz. 327« żąd. na wio-

sne 33—7«—33 tal. płacono. Groch: 2250 fant, do gotow. 66 
—72 tal., na paszę 58—65 tal. Rzep: 1800 fant. 76—78 tal. 
Rzepik: 75—77 tal. Olój rzepiowy: 100 fantów w miejscu 
97„ tal. żądano; na wrzes. — wrzes.-paźdz. 'J73—3/e, paźdz.-list. 
97s, listop.-grudz. 9*7,«—7«, kwiec.-maj 97«—7« tal. płac. Olej 
lniany: 100 funt, w miejscu 12 tal. Okowita: 8000% Trallesa 
w miejscu bez beczki 207.—7, tal. płacono; na wrzesień 207,« 
—197g płac, wrzes.-paźdz. 197,«—187« płacono żad. paźdz.- 
listop. 187«—18 pfac. 7i, żądano listop.-grudz. 177,-7« płacono 
’/« żądano kwiecień-maj 187,—7« tał. plac.

Cłtetdn nrocłanska, 8 września.
(Adolf Kąrmiński).

Pszenica: słabo żądana; pr. 84 funt biała 80—87—92 
sgr., żółta 76—82—85 sgr., piękne gatunki nad not.; pr. 2000 
fant, na bież, miesiąc 66 tal. żąd. Cena reguł. — Żyto: usposo­
bienie słabe, wypow. 3000 cent; pr. 84 fant, w miejscu szląskie 
60—66—70 sgr., najpiękniejsze nad not. płac.; 2000 fant, na bież, 
miesiąc 51 A—7«—7« tal. płac., wrzes.-paźdz. 517«—%—7« tal. 
płac., paźdz.-listop. 517,—7«— 7« tal. płac., list.-grud. 51—507« 
tal. płac., kwiec.-maj 51—507« tal. płac. Jęczmień: towar wy­
borowy żądany; pr. 74 funt, w miejscu 54—56—60 sgr., najpię­
kniejszy nad not. płac.; 2000 fant, na bież. mieś. 53 tal. żąd. 
Cena regulacyjna — Owies: ceny stałe; pr. 50 fant, w miejscu 
nowy 34—36—37 sgr., 2000 fant, na bież, miesiąc 50 tal. żąd. 
Cena regulacyjna — tal., kwiec.-maj 527, tal. pł. i żąd. Groch: 
mało go na targu; pr. 90 funt, do gotowania 62—66 sgr., na 
paszę 56—59 sgr. Wyka: żądana; pr. 90 funt. 52—60 sgr. Bób: 
bez zmiany; pr. 90 fant. 81—94 sgr. Lubin: bez obrotu; pr. 
90 funt. — Koniczyna: biała trzyma się w cenie, czerwona 
słabo; pr. 100 funt, biała 13—15 — 18—20 tal., czerwona l07, 
—137,-16 tal. Tymotka: nieżądana; 7—8 tal. Siemię ko­
nopne: bez dowozu; pr. 60 funt, brutto — Nasiona olejne: 
stale; pr. 150 funt, brutto — Rzep zimowy: 164—172—178

sgr. Rzepik zimowy: 162—166—170 sgr., najpiękniejszy nad 
not.; pr. 2000 fant, na bież, miesiąc 84 tal. żąd. Olej rzepio­
wy: bez zmiany; pr. 100 funt, w miejscu 97« tal. żąd.. na bież, 
mieś. 97« tal. płac., wrzes.-paźd. 9/« tal. pł., paźdz-iistop 97," 
tal. żąd., listop.-grudz. 97,, tal. żąd., grud.-stycz. 97,, tal żąd 
kwiec.-maj 97, tal. żąd., 97,, tal. płac. Kuchy rzepiowe: bez 
zmiany; pr. 100 funt._ w miejscu 61—63 sgr. Okowita: pr

kwiec.-maj 17 tal. płac. Urzędowy kurs: Austr. bank. 897,—7,’ 
płac. Rosyjsko-polskie 837«—7n tal. plac, i żąd.

(Nadesłano).
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Reyalescifre Bu Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie ReTalesclÓre 
du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej 
skuteczności Revalesciere du Barry, odkąd do 70,000pochwał 
lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogo­
sławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
dwudziestoletniem bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Revalesciere 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej 
talerz i nachwalić się nie może błogich jej skutków. (Korespon-

dencya z Gazette du Midi). — W licznych przykładach c- 
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiąt" 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstruí» 
przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spa,' 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcye watro) 
żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle głowy „ 
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramion® 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia P 
fekcye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi 
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyj 
pedogra, influenza; grypa, mdłości i womity nawet podczas br- 
mieniiości, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, błędnica, ochrom' 
nie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespot, 
ność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do stim, 
wania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy » 
cieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość ’h, 
odwagi itd. (5350)

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach b 
szanych z pieczęcią Barry dn Barry 1 Sp. wraz z przepisem 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 fant flor. 2 50, 2 &, 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 fant. flor. 20 i 24 fant. flor. 37 
— Dn Barry proszek czekoladowy z Revalesciére dla piersi’.’ 
łądka 1 nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 
liżanek fl. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek fl) 
na 576 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry du Barry 1 Sn W 
deń, Freiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilh elma i s 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freiun» 
1 „pod Murzynem“ Tuchlauben 27 w Wiedniu: w Pradze nr, 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszbnrgu nr, 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, jako tóż db 
wszystkie apteki. F

Dnia 8 września, 6 miesięcy po 
swoim kochanym bracie, zakończył 
żywot swój drugi mój syn najdroż­
szy ks. Józef Arendt, wikaryusz 
w Babimoście, opatrzony św. sakra­
mentami, o czem wszystkim kre­
wnym i znajomym donosi (5473)

w głębokim smutku pogrążona 
Siatka 1 Rodzeństwo.

Apteka Relmanna na Chwaliszewie po 
szukuje sekundanera, mówiącego polskim i 
niemi eckim językiem za ucznia. .(5441)

Szeroka ni. 12 jest na 
najęcia od I października 
pokojach i kuchni.

I piętrze do wy 
pomieszkanie o 3

(5462)

Obwieszczenie.
Dostawa około 80 sążni dębiny, 6 sążni 

brzeziny i około 112 sążni sośniny dla za­
kładów miejskich w ciągu roku 1869 powie­
rzoną zostanie w drodze minus licytacyi 
najmniej żądającemu.

Do tego wyznaczyliśmy termin na dzień
»8 września r. b. o godz.

11 przed południem
przed panem Dr. Samter, radzcą miejskim,
w ratuszu.

Warunki przejrzane być mogą w naszej 
registraturze. [5450J

Poznań, dnia 3 września 1868.
Magistrat

Przyjmuję panienki na stancyą od 1 pa­
ździernika. Bliższą wiadomość udzieli pan 
profesor Woliński, W. Garbary No. 3 
w podwórzu II piętro. (5410)

Po ukończeniu szkoły budowniczćj 
w Hoexter i po złożeniu egzaminu 
tamże, osiedliłem się w mieście tutej­
szym, o czćm uniżenie donoszę.

Poznań, w wrześniu 1868, ulica Gro­
bla No. 3b.
Stefan Liedke«

mistrz murarzy. (5472) '
ŚW. Marcin No. 30 I piętro jest do

wynajęcia od 1 października, sała, 7 pokoi, 
kuchnia, waterklosety. (5448)

Pokój meblowany do wynajęcia; bliższa 
wiadomość w Eksp. Dzień. Pozn. (5468)

Wczoraj dnia 8 zaginęła w Kobylopolu
trzolna z rękojeścią ze słoniowej kości przy­
ozdobioną wężem. Znalazcy zapewnia się 
dobra nadgroda przy Sapieżyńskim placu 1, 

piętro. (5170)

Auiicya.
W piątek, dnia 11 b. m. rano o 10 go­

dzinie sprzedawać będę publicznie przy Ma­
gazynowej ni. No. 14 (Hotel de Tyrol) 
rozmaite utensylia do szynku, jako to: ła­
wki, stoły, krzesła, obrazy, 
miarki, wanny, butelki, szklan 
hi itd. itd., a o 11 godzinie bilard 
franeuzlki.
[5447] królewski komisarz aukcyjny.

Codziennie

ostrzyli
(5444) u 4

Th. Baldenius syn.
Wilhelmowski plac 15.

JPo szukuje się 
wy obszernego , jasnego 
sklepu przy Maryni Rvn- 
ku lub w jego bliskości.
Bliższe szczegóły Tilsnera hotel garni 
pokój 23./ .(5451)

dzierż»- Poszukuje się saloniku Z 
dwosaa pokojami o ile
możności w środku miasta. Bliż­
sza wiadomość w eksped. Dzien­
nika Pozn. (5463)

Nowości
na panfaliony, ubiory jesienne i palefoty zimowe,
z krajowych i zagranicznych fabryk, odebrał i poleca takowe po 
cenach umiarkowanych

(5437)

M. FELEROWICZ,
- Û II 1 • 7dawniej Sulkowski, 

Jezuicka ni. 7Vo. 9.

Obwieszczenie.
Ci chlebodawcy i majstrowie, którzy życzą 

abonować na wolne leczenie i pielęgnowanie 
służących i uczniów w miejskim domu cho­
rych na czas do ostatniego dnia grudnia rb. 
zechcą zgłosić się do registratora Beyer w 
naszej registraturze, od którego odbiorą za 
złożeniem 25 sgr. poświadczenie abonamentu.

Poznań, dnia 3 września 1868. [5436]
Magistrat.

Od 1 października rb. mieszkać będę w 
Poznaniu ulica Podgórna nr. 13 parter. Ma- 
iąc obszerne pomieszkanie, mogę przyjąć 
rilku chłopców lub panienek, uczęszczają 
cych do tamecznych zakładów naukowych, 
na pensyą pod przystępnemi warunkami, rę­
cząc za ścisły dozór obok dobrego obcho­
dzenia się. Proszę o łaskawe zgłoszenie się 
do mnie. (5445)

Szamocin w wrześniu 1868.
J. Stefański.

Zielonogórskie
winogrona

poleca [5465J

T. Luziński.

Ferdynand Seta
dawnićj Antoni Schmidt, 

plac Wilhelniowski 1, 
zaszczyt donieść uprzejmie, że WSZelklC DOWGŚci 

na nadchodzącą porę reku nadeszły, i poleca jak
najrozmaitsze materye na suknie, płaszcze, ka­
baty, SZale i ChUStki itd. itd. w największym do­
borze po cenach najtańszych. (5435)

ma

irzedaż konieczna.
Król. Sad powiatowy w Piesie wie.

Wydział I.
Pleszew, dnia 16 maja 1868.

Dobra rycerskie Magnuszewie« w powie­
cie Pleszewskim położone, do Ur. Wacława 
Koszutskiego najeżące, przez ziemstwo o 
szacowane na 58,000 tal. wedle taksy, mo- 
gącej być przejrzaną wraz z wykazem hi­
potecznym i warunkami w registraturze, ma­
ją być
dnia 20 stycznia 1869. przed pełndnlem 

o godzinie 11.
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Wierzyciele, którzy względem pretensji 
realnej z księgi wieczystej nie wynikającej, 
z pieniędzy kupna zaspokojenia poszukują, 
winni się z należytościami swemi do sądu 
subhastacyjnego zgłosić.

Niewiadomych z miejsca pobytu wierzycie­
li realnych, kupców Hermana Sachs, Ferdy­
nanda Weyl, Juliusza i Szymona Lasch, da­
wniej w Poznaniu, zapozywa się publicznie 
na termin.________________________(3730)

Sprzedał konieczna.
Król, sąd powiatów w knleźstl«*

dnia 24 kwietnia 1868.
Nieruchomość w Kamionka pod No. 3a 

położona, do Rndolfa Krekel należąca, 
oszacowana na 6850 tal. wedle taksy mogą­
cej być przejrzanej wraz z wykazem hypo- 
tecznym i warunkami w registraturze ma 
być dnia

»3 października 4868 
przed poł. o godz. 40

w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych 
sprzedaną.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele realni 
rodzeństwo Angnst i Joanna Berta Beok 
zapozywają się niniejszem publicznie.

Wierzyciele, którzy względem pretensji 
realnej z księgi hypotecznej niewypływającćj 
z ceny kupna swego wynagrodzenia żądają, 
muszą swe pretensye u sądu subhastacyj­
nego zameldować. _______________ 12982J

Si

Dokument na pretensyą cią­
żącą, na gruntach w Ostrolesiu 
Nr. 4 A. i Nr. 6 A. pod Szamotułami, 
zaginął dnia 7 bm.; ostrzega się przed 
zakupnem. Odpowiednie wynagrodze­
nie otrzyma ten, co odda takowy w eks- 
pedycyi Dziennika. .(5459)

Poszukuje się od św. Michała 
lub N. Roku piastunki w 
średnim wieku z dobremi świade­
ctwami, która była już przy ma­
łych dzieciach. Adresować pro­
szę lit. A. B. poste rest. 
Kościan. (5452)

Poszukuje się "bilartl do 
kupienia. Gdzie? ulica Wrocław 
ska No. 30 u Rakowskiego

Poznaniu. (5443)w
Cały dochód na cel 

dobroczynny!
Księgarnia Ł. Mmharbit w Pozna 

niu poleca Szanownej Publiczności dzieło
Ign. Fietraszewskiego

Z&eiid - A westa
czyli

Zen-DawasU.
Do tekstu oryginalnego dodane tłómacze- 

nie polskie, francuzkie i częściowo nie­
mieckie, do każdej księgi wokabularz etymo­
logiczny, a do całości mała gramatyka ję­
zyka Zendskiego.

Pierwszy i drugi tom zawierają „Wen«
‘ tom „Wyspercd

Destauracya Friedricha
przy Starym Rynku No. 8 

poleca smaczne i posilne obiady w domu 
po za domem. [5469]
Mój znaczny zapas i wybór winogron na 

kuracyą ze względu dobroci i bliskości po­
lecam. ~ Szokalski*

(5467)_____________ Dolna Wilda.____

Doniesienie lekarskie 
dla Poznania i okolicy!

Wszystkim tym pacyentom, którzy cierpią 
na zastarzałe choroby a chcą mnie konsul­
tować donoszę, iż .(5374)
w czwartek dnia 4« i w 

piątek dnia 44 bm.
obecnym będę w Poznaniu (w hotelu pod 
Czarnym Orłem.)

Godziny do rozmówienia od 8 do 1 i od
2 d0 6 Dr. Loewenstein,
homeopatyczny lekarz specyalny z Berlina, 

(dawniej Świecią.)

Nagrodzony ;złotym medalem
przez szkołę farmaceutów w Pa­

ryżu w 1860

u toy EUR

Hôtel de l’Europe, Gniezno,
Objęty przezemnie na dniu dzisiejszym Hotel polecam usilnie do łaskawego 

uwzględnienia szanownej publiczności podróżującej z zaręczeniem najakuratniejszéj i naj- 
lepszéj usługi jako tóż cen przystępnych.Franciszek Krii^el,

[5371)_______ dawniejszy pierwszy kelner w Gehmlga Hotelu de France w Poznaniu.

__ Berlin, 16 Unter den Linden (pod Liparni) 16 Herlln,

Restaurant français
Charles llamis

Langlet et Cie Successeur
16. Unter «ien Uintiere 16.

Réunion de la société polonaise
Déjeuner à la fourchette

et
Dîners « toutes heures

Grands et petits Salons de Société. (2025.)

Inowrocław, dnia 4 września 1868. 
Do zastępstwa technicznego nauczyciela 

pomocniczego przy tutejszćni gimnazyum na 
przeciąg czasu sześciotygodniowy, od 1 pa­
ździernika r. b. począwszy, poszukuje się 
nauczyciela elementarnego, ile możności pro­
testanckiego wyznania. Zgłoszenia należy 
jak najspieszniej przesłać do podpisanego
magistratu. (5449)

ZVl&g-istr at.______

ilidaiS“, trzeci 
1 Jasna.“

Cena prenumeracyjpa w latach 1858/62 
wynosiła na pierwsze dwa tomy tal. 12, na 
trzeci tom talarów 7, gramatyki zaś talara 1.

Zważywszy cel dobroczynny, przyjmuje 
wyżej nazwana księgarnia każdy zresztą da­
tek w tćj mierze uczyniony i zol owiązuje 
się nazwać odbiorcom i dobroczyńcom osobę, 
dla której cały dochód z powyższego dzieła 
przeznat zony.

Lik wor smołowy zgęszczony
Pana Cuyet,

jest jedyną preparacyą przyjętą w szpitalach 
francuzkich, belgijskich i hiszpańskich do 
przygotowania w Jednój chwili z ozna­
czeniem dozy

WODY SMOŁOWEJ.
(Dnie łyżki stołowe liknorH 
ei« litru woilj, albo łyżeczka od 

kawy rio nzklanki.)
Jest on najskuteczniejszym środkiem dla 

przywrócenia ttnu-tttnineffo etftnte 
Mom »iutcwyr/i, iccsy jifmi? 
l&ro»teAe«? i ihiti/fliuiiiti Jtn- 
titftiln« ttęc/terma. (1392)

Skład w Paryżu w aptece p. Guyct, ul. 
Francs-Bourgeois 17; w Poznaniu w aptece 
p. Dra Manklewłoza: w Berlinie w aptece 
p. Dra Simona, Spandauer Str. 33.

Zielonogórskie winogrona
w bteż. rokn mianowicie piękne i do kuracyi stosowne,

S'/2 SgT. za funt brutto za frankowaném pi 
[545Î

rozsyłam znowu akuratnie po cenie 
słaniem pieniędzy.

Przepis kuracyi bezpłatnie.

iwostaw bander9
Zielonogórze wW

rze-
,3J

Sprzedaż owczarni zaród.
dnia 3 października r. b.

W skutek pożaru pozbawiony żniwa mego i owczarń zamierzam sprzedać owczar­
nią moją zarodową, która 1863 r. założoną została z owiec wyborowych, które przy 
sprzedaży owczarni w Zapl przeszły w moje posiadanie a prz 
chodzi. Od 3 lat używano po części szczęśliwie dobrych piękn;

irzeto wprost z Hostisch po- 
ych tryków Rambouilletów.

Walne zebranie Tow. ku wspie­
raniu urzędników gospodarczych 
na powiaty Wągrowiecki i Szub- 
ski w celu obrania Dyrekcyi od­
będzie się dnia 20 ł>. m. o 
godzinie 4 z południa w| W ą- 
grówcu w hotelu p. Zapa- 
łowskiego. (5455)

Guwerner, zdolen przysposobić 
chłopczyków do klas średnich gimnazy- 
alnych poszukuje miejsca. Adres L. M. 
franco poste restante w Krotoszynie.

.(5457)
Syn porządnych rodziców, może się zgło­

sić jako nozen od 1 października lub 2araz 
do handlu korzennego w Jarocinie. .(5377)

Ksawery Lewandowski.

Wystawa przemysłowo-rolnicza
w Pleszewie,

T i S października.
Zameldowania przyjmuje do 20 września r. li. pan 

Stanisław Sczaniecki w Karminie pod Pleszewem. Późniejsze 
zameldowania tylko o ile miejsce starczy uwzględnione będą. Pro­
gramy na żądanie franko. (5303)

Wyprzedaż sądowa.
Należące do masy konkursowśj W. fiAoronowicaa zapasy to­

warowe, jako to:
zolówki, branzlówki, skóry foledrowe i cielęce, białe i kolorowe skórki 
owcze, rozmaite safiany, wycinki na podeszwy i wierzchy, gamasze 
z serge de Berry, z skóry cielęcćj i lakierowanej dla panów i dam, 
gumy, strzemiążki, haftki i gwoździe, również i partya serge de 
Berry itd.,

mają w dotychczasowym lokalu handlowym prszy Szerokiej ul. JSo. 
4S w dniach powszednich od 9 do 4 ¿«dżiny przed południem, od S do 
6 godziny po południu po zniżonyeli eenneli być sprzedane.

Poznań, dnia 9 września 1868.
Henryk Grunwald,

(5466) zarządzca masy konkursowćj.

bprzeaas uskuteczni się przez
aukeyą dnia 3 października

przed południem od 10 godziny począwszy. /
Sprzedanych będzie:

SS8 Bscgretów oryginalnych, kotnych z ll^mboullletów, 
cryghsalmych negrettów, rocznych maciorek I

jagniąt,
S© maciorek pół krwi, kotnych z Damhouilletów,
030 jagniąt ntaciórcl& pół krwi,
iOO tryków pół krwi rocznych S dwuletnich.

Zwierzęta wystawione będą pojedynczo na sprzedaż według cen minimalnych 
i sprzedane. /

Waga strzyży owczarni przeszło 4 funty od sztuki.
Spittelhof p. Elblągiem, Fr. W .,,A/8 mili od dworca kol. żel.

Świeżą przysyłkę stralsnnd 
kich śledzi opiekanych, węi 
rza nadziewanego i bydiloi

nadzlewnaych otrzymał i poleca handel r 
(5471) «San« SieufeSrel»»

Wroniecka ulica No 18.

Do wszystkich na płuca cle
piącycb.

Podpisany ma sobie za obowiązek zwrói 
niniejszem publicznie uwagę wszystkich 
płuca chorujących na dr. Durogeta Meks 
kańską herbatę balsamiczną*). Od 
lat cierpiałem na płuca, 7, roku leżałem 
łóżku i za radą biegłych lekarzy szukale 
daremnie wyleczenia w rozmaitych woda, 
Niemiec południowych, aż nareszcie po be 
skutecznem użyciu wszystkich możebny 
środków leczących uciekłem się do dr. D 
rogeta meksykańkiej herbaty bals 
micznej, która po krótkiem użyciu gpr 
wiła mi natychmiast ulgę a nareszcie prz 
wróciła mi obecne nadzwyczajne zdrowi 
siły i dobrą cerę. Donosi o tem publiczn 
i wiarogodnie ku wiadomości dla wszystkj 
podobnie cierpiących
Berlin, 1867. ©. Abel.

*) Dostać jej można w towarze jedynie pr 
wdziwym w p.czkach po 1 tal. w Poznan 
u A. Wuttke, Wodna ulica 8/9. Na list 
wne zapytania udziela także radyjdr. Krieh 
lekarz prakt. w Berlinie. Kronenstrasse 8

.(5458)

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Rządzca gospodarczy, żonaty, 38 lat m 

jący, wolny od wojskowości, praktykujący n 
samprzód w wzorowych gospodarstwach, p 
tem zarządzał samowładnie przez lat 10, z 
opatrzony w dobre świadectwa, poszuku 
miejsca w W. Ks. Poznańkiem lub Król 
stwie od 1 października rb. Żona zaś ob 
znana z utrzymaniem gospodarstwa domi 
wego, może także przyjąć miejsce jako g 
spodyni. Łaskawe oferty franco J. M. p, 
ste restante Czempiń. (5442)

Ogrodnik żonaty, mający kwalifikacyą <
większych zakładów, posiadający dobre świ 
dectwa i rekomendacye, poszukuje od śi 
Michała lub Nowego Roku odpowiedniej 
miejsca. Bliższe szczegóły w ekspedyc 
Dzień. Pozn. .(5456)

Ogro«łiil4«it praktycznego, kawaler 
który zaopatrzony dobremi krajowemi i » 
granicznemi świadectwami, mogący przyj( 
obowiązki zaraz lub od św. Michała r. 
— wskazać może ogrodowy Stunglersh 
w Dąbkach p. Osiekiem. (5438

Do Dominium Jedlee po 
trzebny jest zaraz lub od 1 paź 
dziernika pisarz zdatny do pre 
wadzenia rachunków. Zgłosić si 
można do Dominium Śliwnik 
pod Skalmierzycami. (5344)

Służący żonaty, wolny od wojska, w sil 
wieku, posiadający dobre świadectwa i rek( 
mendacye, poszukuje miejsca w polskim dw< 
rze, zaraz lub od św. Michała. Bliższyc 
wiadomości udzieli pan Kamiński w Trzemt 
sznie.______  .(5446)

Miejsce ogrodnika w Ra 
domicacb już zajęte. (5492)

Hincharz, kawaler, znaj 
dzie miejsce w Gąsawach po* 
Szamotułami. (5412)

Na Dom. Kluczewo P<x 
Ostrorogiem nabyć można ¡feytfi 
do ai<‘\vn Gardę du Corps 
wydającego prócz dobrego ziarna 
nadzwyczajny sprzęt słomy, szefe 
pojj5_złp-_____________ (5461)

Dom. Gąsawy pod Szamotu­
łami ma 70 zdrowych, zdatnycl 
do chowu macior do sprze- 
dania. _________ (5412)

Dom. Bli 
ży ce p. Sko­
kami ma nf 

‘ sprzedaż 30
sztuk

dwuletnich wełnistych 
tryków. (5460)
I Zarząd dominialny. 

Ogród Indowy.
środę 9 i w czwartek 10 września

Baerccke.
Czwarta ankeya.

_________ Aukcya tegoroezn» aaSBHaSŁ
rozpłodowych francuz, merynos, pełnej ^rw0tryków 
i francuzkich merynosowych pół krwi ) 1
odbędzie się dnia 30 września r. b. po południu o 1 godzinie.

Bliższe szczegóły wszystkie podają wykazy, które na żądanie przesyłają się franko.
Dem. Olsztyn (AHensteśn) pod Olsztynem Prusy Wsch.

królewski «iieramlmanii. [4964J

[5454]

Dziś w środę

Koncert
północ ato-nieiuieck. śpie­
waków kwartetowych 8 

kupletowych.
Cena wnijścia 27« sgr. Bilety familijne na 

3 osoby 5 sgr.
Otw. kasy o godz. 6. Początek o godz. 77«-
15464] Emil Tauber-

Nabîadsæ i radoakwnj Ladwika Meritach* wFawi-wfa,
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